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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna, 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. ±672.
Adres drakam i: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kw artalnie 2.5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „D ziennika4 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy. 

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-o j  
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise: w Warszawie 
Dom Hanmowy L. i E. Metzl & S ka, Krak.-Przed. 53 i Biiira Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

„Drukarnia Polska"
Kijów, Prorezna JN'2  9. O  O  O  Telefonu Ns 1672.

WYKONYWA:

BILETY  W IZY T O W E , °  °  
Z A P R O S Z E N IA  Ś L U B N E , 
B LA N K IETY  F IR M O W E , ° 
K O P E R T Y , o Z A W IA D O 
M IE N IA  Ż A Ł O B N E , a °  
O K Ó L N IK I H A N D L O W E , 
K A T A LO G I, °  C E N N IK I, 0 

K W ITA R Y U SZE, T A B E LE , 
A F ISZ E , o BR O SZU R Y , 0 

°  D Z IE Ł A  0 I T .  P : o 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Zawiadamiamy, iż

„DRUKARNIA POLSKA“

zaopatrzona w najnowszej kon- 
strukcyi maszyny i najnowsze 
czcionki przyjmuje wszelkie ro
boty w zakres sztuki drukarskiej 

• wchodzące. -
□□□□□□□□□□□□aDGODDaaaooaoa
Robota wykwintna. ■=■ Ceny nlzkle.

R E M I Z A

J\ftarcifia J^uszKowskiego
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R5i

O D E S A ,  S A D O W A  N r  7,  m.  7.
D. 15 sierpnia otwo
rzoną zos>Ia praco
wnia dziecinnycn u- 
biorów i wyprawek 

(L ayettesj p. f.

A656
Przyjm ują się obstalunki 
nu, bieliznę, sukienki, ża
kiety, k ap ę1 usze, serdaczki 

zakopiańskie i gunie. 
P rzy pracowni jesi wybór 

rzeczy gotowych.

#

Obstalunki przyjm ują się od g. 10 do 1 i od g. 3 do 6.

W  A m b u l a t o r y u m  p r z y  L e c z n i c y  C h i r u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Biblkowski Nr 4, telef. !?94,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie od godz. 
8—3-ej po pot. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia m aniek i usługi, masaż. R388

T E A T R  MIEJSkCI .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W niedzielę, d. i7-grt września, op. „Dubrowski“, muz. Naprawnika; uczest. 
p-nie: Guszczyna, Kowalenko, Lelina; pp.: W ariagin, Griniew, Disnicnko, Kowaie- 
wskij, Mosin, Petrow, Engel-Kron. V\ ‘poniedziałek, 18-go września „Traviatta“ 
muz. Verdi’ego, uczest. p-nie: Gorina, Lelina, Turczaninowa; p-wie: W nukowski, 
Griniew, Disnienko, Kowalewskij, Orieszkiewicz, Sokolskij. We wtorek, 19 go 
września, ,,Werther“, muz. Massenó’a. W e środę, d. 20-go września, op. „Życie 
za Cesarza", muz- Glinki. Na korzyść Pogotowia ratunkowego w Kijowie, 

we czwartek, 21-go września, op. „Carmen", muz Bizeta.

X X

JJO L I M P E ” 
« • •  «•  dyrekeya I. M. Chrzanowskiego.

Dziś i codziennie
kilka gościnnych występów— ZNAKOMITYCH— kilka gościnnych występów

Jspończykow  pp- Natnba.
Debiuty: M-lle Mury, Barnet, Kilarans, Derbal, W inogradowa, We-

roli, Izabelly.
Uczestniczą, Labrador-Negrcl, Jolly, Tam ara-Gruzińska, Gassi i Ma- 

rietta , Ludwikowski, Kardynalowa, Kamargo.
40 urozmaiconycn numerów

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

yjiCEiateaic des fileurs“
D yrekeya G. K. KONSTANTINOWA. 

D Z I S I A J  
D e b i u t y  n o w o z a a n g a ż o w a n ^ c h  a r t y s t ó w

Uczestniczą. Znana rosyjska artystka, ulubien. publicz.

W  M. A. L e ń s k a
M - l l e  S y l v i a - K o s p i ,  B .  B r o n  oiwski,  G  t a n  d e  G u p p e .

Znane angielskie śpiewaczki i tancerki

S io stry  Fłorans
L e s  B o y s t o n s ,  F a r i n a ,  R e d r i g e s .

4Q najrozmaitszych numerów.
A n o n s :  w e  ś r o d ą ,  d .  2 0 - g o  w r z e ś n i a

W  PIERWSZY WYSTĘP "ĄBE
znakomitej pierwszej w świecie truoy, zaangażowanej tylko na 10 przedstawień

J A P O Ń C Z Y K Ó W .
Polot przez saię widzów. Niebywały widok!! Proszę popatrzeć, żeby się przekonać. 

A8S0 R e ż y s e r  B .  S a w i c k i .

A D M I N i S T R A C Y A

I Dziennika ^Kijowskiego [
*

podaje do wiadomości, że generalną Agenturę 
dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po

wierzyła panu

Stanisławowi O rłow skiem u

e
L*

A298—2—2 £1

§  Kijów, A n n i e n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r .  6 . Telefonu Nr. 914. J

TO W A R Z Y S TW O  A. J , ABRIKOSOW A i SYN Ó W
W  MOSKWIE.

F i l i a  k i j o w s k a  K r e s z c z a t i k  N r  27 .  T e l e f o n  N r  1611.

Na dzień SŚ. Wiery, Nadieżdy, Lubowji i Sofii (17 września) 
otrzym ano wielki wybór bombonierek, eleganckich pudełek z imionami 
do cnkierków, pudełek z lalkami i zabawkam i dla m aleńkich solenizan- 
tek, a także przyjm ują się zamówienia na torty , lody, krem, galareta, 
pourm esam is i inne ciasta. Codziennie świeże cukierki, to rty , ciastka 
i tiahuczki. Przybyły na sprzedaż różne gatunk i pastyli i m arm olady.

A915
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Grand-Jłótel
Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa czeska orkiestra na

rzniętych instrum entach. Kuchnia pod kierownictwem b. szefa restauracyi 
„Paillard“ w Paryżu. W krótkim  czasie debiut znanego w irtuoza cymbalisty 
p. Liko Stefanesko. HENRYK LANCIA.

i  W ^ D Z I Ś ,  17-go W R Z E Ś M A
otwarcie restauracyi na sezon zimowy w hotelu

„CONTINENTAL"
Koncert znanego artysty-skrzypka leana Guulesku z rum uńską orkiestrą. 
Orkiestra gryw a w czasie śniadań i obiadów od godz. 2-ej do 5-ej 

po poł. i w czasie kolacyi od godz. l l-e j  do 2-ej w nocy.

W. Zakrzewski.

Bławatno-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego

„I. PECHOWICZI SYN"
przy rogu ulicy Aleksandrowskiej i placu

Telefonu Ns 2177.

Zawiadamia swych szanownych odbiorców o otrzy
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennego 

sezonu, w największym wyborze. A76i

Czytelń.a H. Oleckiej,
G i m n a z y a l n a  N r  2.

Otw. od g. 10 r. do 8 w. W  niedz. od 
1 do 6 pp. Poleca nowości w 4 języ
kach. 22 pisma. R655

Mikołajewska 3,
Mrgazyn sprzeda

ży kwiatów

Flora“ .
A887

Bławatny Magazyn

D.  A L E K S I E N K O
Prorezna, pieiwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George£a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. W ielki wybór ro
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

A759

C/30̂
E

£
•oL.O

NJcd03cd
E
>*c
o
NI
£ -O
£

Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich.

Pierwszy w  południowo-zachodnim  kraju

P f a  m g a z p  golowych męskich utiorów.
-  KRAWCÓW SPECYALISTÓW  -

pod
firmą L. RAJEWSK’. i S-ka

Kijów, ul. Mikołajewska Nr 2. Telefonu Nr 1292.
Magazyn przyjmuje obstalunki na wszelkie unrania 

m ęskie z m ateryałów  krajowych i zagranicznych lepszych 
firm.

Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratnością, 
robota których niczem się nie różni od obstalunków w 
pierwszorzędnych magazynach. A863

Cena na wszelkie ubrania
stała i przystępna. " ^ H

Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich.

I 0P7nipQ  rlontUQtUP7na przyj- lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
Lu uLu lu fl U u llljo lJU Ł l.J  bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz

Normalna jadłodajnia A750

przy szkole gospodarstwa domowego.
Przyrządzanie obiadów hygienicznjch jarskich (wegetaryańskich) i w edług prze
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g 6 w. W. W łodzim ierska Nr 49 naprze

ciw teatru.
F i l i a  n a  P a a o l u :  Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem.

D o k t ó r  N i e c z a j  H r u z e w i c z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKLnSKA Nr 12. Cd 

10—4 i 6—8. A812

K n i C T D IP U  Funduklejowska JYs 8 
i W C i n i O n ,  Specyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i P A P E T E R I E .

A 14—50— 5y

K A L E N D A R Z .

17 (30) N iedziela—N. M P . Bolesnej.
18 (1) Poniedz.—Józefa W.
19 (2) W iórek—Januaiyusza B. M.
20 (3) Środa—Eustachiusza M.
21 (4) Czwartek — M ateusza Ap.
22 (5) P iątek  — Tomasza B. W,
23 (6) Sobota — Tekli P .

Wschód słońca o godz. 5 m. 52. 
Zachód słońca o g. 5 m. 49. 
Długość dnia godz. ] I m. 57. 
Ubyło dnia godzin 3 m. 50.

W schód księżyca o g. 9 m. 51 
Zachód księżyca o g. O m. — r.

Teatr miejski. Opera rosyjska. „Dubrow- 
ski‘% pocz. o g. 7 i pół.

Teatr „Sołowcow". „B ew izor" i „Spraw y 
honorowe".

T eatr Ludowy. „Dzieci W aniuszyna", wieczo
rem  „Dzwon zatopiony".

Cyrk Krutikowa' Trupa artystów rusińskich. 
Z rana: „N azar Stodoła", wieczór.: „Oj ne chody 
Hryciu..."

Biblioteka miejska: od 12 do 4.

S tra jk  dzieci.

Przedsiębiorstwo kopalń marmurów kieleckich
wyłączni zastępcy.

Dom Bankowy W . S u c h o d o l s k i  i S - k a ,  oddział eksportowy
N i e c a T n  I.

W a r s z a w a  —  C h a r b i n  —  W f a d y w o s t o k .

Poleca i ma na składzie: schody z m arm uru  i piaskowca, posadz
ki, parapety, kom nki, ołtarze, chrzcielnice, kropielnice, pomniki, płyty 
polerowane na stoły, kredensy, umywalnie, płyty garbarskie. — W yko
nywa całe fasady domów.

W fanryce znajduje się zawsze duży żapas szabru, bloków i płyt 
m arm urow ych w stanie surowym.

Składy domu bankowego W. Suchooolski i S  ka w Warszawie,
Moniuszki Nr 6. A 849

W  W ielkopolsce znowu spełniają się 
fakty niesłychanego barbarzyństw a, bru
talne czyny gwałcenia najdroższych 
uczuć ludzkich. Czynią się tam  roz
bójnicze napaści na  te dziedziny ludz
kiego ducha, które dla najbardziej upo
śledzonych. są święte i od wszelkich 
w targnięć siły zewnętrznej m uszą po
zostać wolnemi.

Rozporządzenie rządu pruskiego, sy
stematycznie i stale dążącego do w yna
rodowienia W ielkopolski, ostatecznie 
wykluczyło język ojczysty z wykładu 
nauki religii nawet w szkółkach po
czątkowych. Rząd, jak  zwykle, liczył 
na uległość wobec gwałtu, wspierają
cego się na olbrzymiej sile potęgi pań
stwa, lecz tym razem  się zawiódł, spo- 
tkawszy silny, prawie żywiołowy opór 
ze strony pokrzywdzonych.

Do walki z zimną racyą stanu  i praw 
dziwie pruskim  „interesem " państw a 
stanęły dzieci, oświadczywszy stanow 
czo, że na lekcyach religii, ani pacierza 
odmawiać, ani odpowiedzi dawać w ję
zyku niemieckim nie będą.

Zaczął się więc swego rodzaju strajk, 
który, objąwszy początkowo niektóre 
tylko szkółki, obecnie rozlewa się co
raz szerzej na całe niem al W. Ks. Po
znańskie.

S trajk  ogarnął nawet m iasto Poznań, 
ogarnął szkoły na Wildzie, Jeżycach, 
przy ul. W szystkich Świętych, na św. 
Marcinie, przy ulicy Posadowskiego, 
i na W iniarach pod Poznaniem. Jest 
to fak t podwójnie ważny, z jednej bo
wiem strony pcwjższe szkoły grupują 
dużą bardzo ilość dzieci, z drugiej zaś 
przykład stolicy niezaprzeczenie m usi 
podziałać na tych rodziców z prowincyi, 
którzy bądź się wahają, bądi niedosta
tecznie rozumieją obowiązek, jaki na 
nich ciąży.

To też o stra jku  szkolnym dochodzą 
dalsze wieści z Barcina, z Łabiszyna, 
z Łagiewnik pod Kiszkowem. z Dobrzy
cy, Biskupina, Buku, Szamotuł, Gozda
wy, Chrosna, z Markowie i t. d.

Naturalnie, władze pruskie przedsię
wzięły „odpowiednie" środki dla zła
m ania „krnąbrnej" aziatwy polskiej.

Początkowo usiłowano karą cielesną 
zniewolić oporne dzieci do nauki religii 
w języku niemieckim, i środek ten  wciąż 
jeszcze, chociaż bez skutku, stosow anym 
bywa, o czem świadczy „Dziennik Ku
jawski", donoszący o skatow aniu przez 
nauczyciela ucznia szkoły elem entarnej, 
Michała Gaszaka i dwóch 9-letnich 
dziewczynek z Markowie w powiecie 
Strzelińskim . Dzieci te bite były pięścią 
w twarz i trzciną po plecach, Gaszak 
poważnie zachorował w skutek wstrzą- 
śnienia nerwowego, a jedna z dziew
czynek m a na głowie nagie miejsca, 
skąd powyrywano jej włosy.

Następnie zatrzymywano dzieci go 
dżinami całemi w areszcie, ale i to nie 
pomogło, bo drobiazg szkolny wprost 
z aresztu idzie całą grom adką do ko 
ścioła, a uklęKnąwrszy przed ołtarzem, 
śpiewa żałośnie pieśń „Serdeczna Matko".

Potem chwycono się groźby. Zagro
żono—według relacyi „Górnoślązaka"— 
że dzieci będą przesadzone do niższych 
oddziałów, że nie będą zwolnione ze 
szkoły po ukończeniu 14 roku życia. 
Pewien inspektor szkolny porozsyłał 
naw et do rodziców odnośne uwiadomie
nia. Dalej zagrożono, że ferye święto- 
michalskie poznoszone zostaną i rzeczy
wiście je  w niektórych miejscowościach 
cofnięto. Ma to być nacisk na rodzi
ców, którym  dzieci pomocne są przy 
wybieraniu kartofli. W niektórych m iej
scowościach usunięto tych członków do
zoru szkolnego z urzędów, k tórych dzieci 
opierały się niemieckiej nauce religii. 
Do innych miejscowości przyoyli wyżsi 
urzędnicy regencyjni i prośbą, namową, 
i groźbą usiłowali złamać opór dzieci. 
W Kościanie i Kiełczewie np. zamie
rzano powiększyć ciało nauczycielskie 
na koszt gm iny, na co, jak  wiadomo, 
nie zgodziły się odnośne reprezentacye 
szkolne. V7 Barcinie inspektor szkolny 
zagroził, że gminie cofniętą zostanie 
subweneya, czyli zapomoga rządowa, je 
żeli opór dzieci nie ustanie, zapowiedzi ił 
również, że i tam  ustanowńeni będą 
nowi nauczyciele.

W szystkie środki powyższe stosowane 
są z zimnem okrucieństwem, a nowe 
to męczeństwo dzieci polskich ohydą 
i przekleństwem  obciąży te karty  hi- 
storyi pruskiej, które przyszłe pokolenia 
odczytywać będą ze wstrętem , darząc 
zasłużoną pogardą tych, którzy walczyli 
nikczemnie i—napróżno...

Bo zarządzenia rządowej hakaty po
zostają i pozostaną bez skutku. Dziatwa 
wielkopolska przy pomocy rodziców wal
czy i nawet z przegranej walki wyniesie 
harl i siłę do — przyszłych zwycięstw.

Zwarli się ludzie tam  nad W artą 
i bólem zmódz się nie daazą, i sprawy 
polskiej nie opuszczą. Cale społeczeń
stwo stało się tam , jako jeden mąż— 
o jednem  sercu i jednej myśli. P ism a 
poznańskie nawołują:

„Zapał cuda rodzi. Dlatego nie gaście 
zapału. Ducha nie gaście!...".

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.

Trudności przeprowadzenia reformy wy
borczej w Austryi.—  System pluralnyoh 
wyborów. —  Rada narodowa niemiecka 
wzywa Niemców, aby się uczyli po cze
sku. —  Wycieczka klubu angielskiego do 

Wągier i do Austryi.

Przed komisyą wyborczą w W iedniu 
stanęły znów nowe zadania. Koło pol
skie całkiem stanowczo żąda, ażeby 
przy zmianie konstytucyi, wprowadza
jącej powszechne głosowanie W Au
stryi, zmieniono także postanowienie 
§ 1 1 ,  określające kom petencyę rady 
państw a i rozszerzono kompetencyę 
sejmów krajowych, przez oddanie im 
ustawodawstwa w spraw ach kultury  
krajowej, skarbu krajowego i szkół pu
blicznych. Na ostatniem  posiedzeniu 
kom isyi dla reform y wyborczej wypły
nęła znów nowa trudność, poruszono 
bowiem sprawę pluralności przy głoso
waniu. Są rozm aite systemy pluralno
ści: jedne przyznają drugi głos przy 
wyboracn wyborcom, którzy przekro
czyli pewien okres wieku, lub opłacają 
pewne m inim um  p<jdatku bezpośrednie
go, albo posiadają pewną własność 
gruntową, piastują pewne urzędy, po
siadają naukowe stopnie akadem ickie, 
inne nadają  prawo drugiego głosu oj
com rodziny; są, które łączą jedne i 
drugie ty tuły i na podstawie rozmai
tych kom binacyi powiększają prawo 
głosu, naaaiąc jednem u i tem u sam e
m u wyborcy dwa, trzy głosy, a naw et 
4, 5 i 6 głosów.

Je s t w tem  dążenie, ażeby za pomo
cą pluralności opartej na  osobistych 
kwalifikacyacn moralnych lub mate- 
ryalnych przeciwdziałać równemu gło
sowaniu. Głosowanie, na podstawie 
pluralności, powszechnem być może, 
równem  nie będzie nigdy. Już John 
S tuart Mili powiada, że sprawiedliwość 
wymaga, ażeby większe znaczenie przy
znać głosowi tych, których opinia za
sługuje na w iększą uwagę. W au
striack iej komisyi dla reformy wybor
czej zwolennicy głosowania pluralnego 
powołują się na przykład Belgii, gdzie 
ten właśnie system  głosowania plural
nego przyjęto i gdzie on wmale spra
wnie działa. To też jedynie tylko ^o- 
cyaliści walczą w Belgii przeciw głoso-
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waniu pluralnem u. W idzimy z tego, 
ja k  spraw a głosowania równego i po
wszechnego poczyna się wikłać w au- 
stryackiej komisyi dla reformy wybor
czej. a  jeżeli tak  jest w komisyi, cóż 
dopiero będzie, gdy spraw a przejdzie 
przed pełny parlament?

Ileż tam  dopiero podniesie się pro
testów, ile mów, wniosków i poprawek' 
Bo niepodobna zapominać, że wpra
wdzie rząd austryaeki gorąco życzy 
sobie przeprowadzenia ustaw y—a rząd 
m a zawsze bardzo poważny wpływ na 
parlam ent, chociaż w nim niem a stron
nictwa rządowego — ale parlam ent, 
w swej większości, dotychczas jeszcze 
nieznanej, wcale nie pragnie reform y 
wyborczej. Szczerymi zwolennikami 
powszechnego i równego prawa głoso
wania są w parlamencie austryackim  
Czesi, Słoweńcy, wiedeńscy antysem ici, 
Rusini i socyaliści. W szystkie te stron
nictw a razem nie stanow ią większości. 
A do uchwalenia zmiany ustaw y zasa
dniczej, jaką bezsprzecznie jest nowa 
ordynacya, potrzeba nietylko większo
ści zwykłej, lecz kwalifikowanej wię
kszości, to znaczy potrzeba 2/3 głosów. 
Czy rząd tę większość ma zapewnioną? 
Niepodobna i o tern zapominać, że w 
parlamencie są namiętni przeciwnicy 
reformy wyborczej, a są nimi Wszech- 
nięm cy i w gruncie rzeczy także 
wszyscy inni iemcy z wyjątkiem  
ludowców. Koło polskie, godząc się 
na reformę, dom aga się rozszerze
nia autonomii krajowej, jako conditio 
sine qua non, i wierzy, że od tego nie 
ustąpi. Tak więc trudności mnożą się 
na każdym kroku, sytuacya staje się 
powikłaną, ale rozwiązanie je s t  blizkie. 
Za trzy miesiące dobiega kres życia 
tego parlam entu. Jeszcze nigdy umie
rający parlam ent nie m iał takiego za
dania, jakie narzuca mu rząd a u s tr ia 
cki.

*

* *
Aby ocenić doniosłość zmian, jak ie  

w ostatnim  dwudziestoleciu zaszły w 
Czechach, dość spojrzeć na odezwę, 
k tórą rada narodowa niem iecka ogło
siła do narodu niemieckiego. Napisa
no tam  w ielkieni literami: „Niemcy, 
uczcie się po czesku!**. Tak jest, jeże
li chcecie jeść  cbleb państwowy, jeżeli 
macie ochoię być urzędnikam i, sędzia
mi, starostam i, nauczycielami, kapłana
mi, jeżeli chcecie mieć wpływ i rzą
dzić w Czechach, na Morawach, na 
Czeskim Śląsku, jeżeli nie chcecie być 
wyrzuconymi z wiedeńskich mini 
sterstw  i centralnych urzędów:— „Niem
cy, uczcie się po czesku!“. Bo to jest 
tak: każdy Czech doskonale umie po 
niemiecku, jest pilny, pracowity, skro
mny, niewymagający, oszczędny i lu 
biący zarobić, więc ciśnie się do u- 
rzędu.

Z początku na najniższe posady, dziś 
zdobył już kierujące stanowisko w Cze
chach i dobija się najwyższych posad 
w m inisterstwach, a jak  prezes klubu 
czeskiego, dr Kramarz, w swej broszu
rze o zadaniach polity ki czeskiej w Au- 
stryi zapowiada, centralizm  już  dzisiaj 
Czecha wcale strachem  nie napełnia, 
bo Czech ma wszelkie szanse, że sam 
tym centralizm em  zawładnie. Tymcza
sem Niemcy, którzy, prócz niem ieckie
go, żadnego innego języka nie znają, 
w kraju  wielojęzycznym, jak  Austrya, 
k tóra już dawno politykę germaniza- 
cyjną porzuciła, stają  się w urzędach 
nieużyteczny mi, w Czechach wprost nie
przydatnym i, nie znając języka cze
skiego, nie nadają się wcale do służby 
państwowej, w Czechach stają się w 
biurokracyi niepotrzebnym balastem. 
Dlatego w rozumne nr ocenieniu dzi
siejszej chwin i w trafnem  przewidy
waniu najbliższej przyszłości, rada  na
rodowa niem iecka woła: „Niemcy, ucz
cie się po czesku!*'.

Szczególniejsi goście bawią w tej 
chwili w Budapeszcie. Jeden z najpo
ważniejszych klubów w Londynie, 
B ighty Club, w którego gronie znajdu
ją  się najpierwsi politycy liberalni An
glii. wybrali się obecnie na wycieczkę 
do W ęgier, ażeby z węgierskimi m ę
żami politycznymi wejść w kontakt 
i zawiązać bliższe stosunki. Rząd wę
gierski przyjął angielskich gości z en- 
tuzyazmem, a prezydent m inistrów, dr 
W ekerle, wychylił toast na cześć króla 
Edw arda, poczem jeden z posłów an
gielskich wychylił toast na cześć k ró
la węgierskiego, Franciszka Jozefa. 
M inister oświaty, hr.Apponyi, wypowie
dzią1 znów mowę o węgierskiej wolno
ści i liberalizmie, poczenr członek par
lam entu angielskiego, m r Norman, we 
wspaniałej mowie podniósł zasługi W ę
grów około utrzym ania konstytucyi

FR. RA WITA GAWROŃSKI.

W Z D Y C H A L N I C A .
(Z cyklu: Legendy ukraińskie).

Tak nazywa się jedna z gór pasma, 
ciągnącego się na  północ od cerkwi 
Dziesięcinnej w Kijowie, równoległa 

rawie do Dniepru. Od stóp jej aż 
o brzegów rzeki ściele się płaszczyzna, 

dziś tworząca część m iasta, zwaną Pa
dołem, a dalej ku północy idzie droga 
do starożytnego W yszogrodu. Góra ta, 
w znacznej części już  zabudowana, 
splantowana, a naw et przekopana, w 
celu utworzenia stałej komunikacyi 
między, t. zw. Starem  m iastem  a Pado
łem. Śliczna droga wije się strom a od 
cerkwi św, Andrzeja, obok starego k i
jowskiego ratusza do słynnej wśród po
spólstwa studni Samsona i wkracza w 
środek prawie najruchliwszej, handlo
wej dzielnicy dzisiejszego Kijowa.

W iele la t tem u, w wędrówkach mo
ich po mieście, umyśliłem dostać się 
na Padół drogą Kożemiacką. W szystko 
to dziś są tylko nom enklatury—i drogi 
niem a i Kożemiacy (białoskornicy) wy
marli. Idąc tedy wązką a krętą dro
żyną, wśród parowów i wzgórz, u stóp 
których grupam i rozsiadły się do słoń-

i wskazał na poruczony m u m andat 
nawiązania bliższych stosunków z Wę
gram i i Austryą. Za parę dni człon
kowie Eighty Club będą w W iedniu. 
Może wtedy dowiemy się nieco więcej 
o misyi, która Anglię prowadzi do 
Austryi.

w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

(Brak nauczycieli. — Zamach na pociąg).

Z rozpoczęciem bieżącego roku 
szkolnego ujawniło się olbrzymie za
potrzebowanie nauczycielek ludowych 
i ochrouiarek. Biura rekom endacyi za
rzucone są te mi zapotrzebowaniami z 
różnych okolic kraju i nie są w moż
ności zaspokojenia nawet drobnej ich 
części, z powodu braku odpowiednio 
wykw alifikowanych kandydatek. Za
rząd ordynacyi Zamoyskich zapotrze
bował odrazu 30 nauczycielek do no- 
wootwieranych szkół ludowych w o- 
brębie ordynacyi.
- *** We czwartek, około godziny 2 

po północy, pociąg pasażerski Nr 12, 
idący z Dąbrowy, zatrzym any został na 
przystanku Targówek przez maszynistę, 
który zauważył, iż zwrotnice są myl
nie nastawione. W  celu sprawdzenia 
działalności zwrotnic urządzenia cen
tralnego wezwany został pomocnik za
rządzającego centralizacyą, ślusarz Ka
rol Klatka. Gdy zbliżył się on do 
miejsca wypadku napadło na niego w 
ciemności 4 ludzi, którzy zadali mu 
kilka ciężkich ran nożami, poczem zbie
gli. Po zbadaniu zwrotnic, okazało się, 
iż przyczyną wadliwego ich nastaw ie
nia było włożenie pomiędzy zakończe
nia zwrotnic wielkich kamieni. Ka
mienie usunięto i pociąg ruszył w dal
szą drogę. Pokrajanego nożami Klat
kę odwieziono do szpitala kolejowego 
na Pradze.

Za kordonem.

(Hakata).

*** Jako nrzyczynek do sprawy po
ruszonej dziś w artykule wstępnym , 
przytaczamy poniżej głosy pewnych 
odłamów prasy niemieckiej: Między in- 
nemi „Kath. Rundschau** dom aga się 
utworzenia stum ilionowego funduszu 
szkolnego w tym  rodzaju, co fundusz 
kolonizacyjny. „Gdy to się stanie — 
pisze ów tygodnik — wówczas nauka 
przygotowawcza do św. Sakram entów 
będzie udzielana także w niemieckim 
języku z najlepszym rezultatem , a nie
mieckie kazania i usunięcie polskich 
pieśni z kościoła będzie już tylko kwe- 
styą czasu. Przedew szystkiem  zaś trze
ba zatamować działalność prasy pol
skiej; pism a polskie muszą przynaj
mniej dawać niemieckie tłómaczenia 
swego tekstu; dalej zgrom adzenia poli
tyczne powinny odbywać się tylko po 
niemiecku, szyldy i adresy pocztowe 
polskie m uszą być zupełnie zniesione. 
Gdy rząd, wespół ze wszystkim i Niem
cami, pójdzie w tym  kierunku, to 
przyjdzie czas, że nawet tu, na k re
sach wschodnich, będzie rozbrzmiewał 
tylko niem iecki język i niem iecka pieśń 
na chwałę Bożą!“.

W obec tych niesłychanych wywo
dów, naw et „Koln. Yolk. Ztg“ wyszła 
ze swego wytrawnego spokoju. „Ktoś 
ślepy i głuchy od urodzenia podykto
wał te słowa „Kath Rundschau**—woła 
ten organ koloński—właśnie teraz, gdy 
owoce polityki kresów wschodnich wy
stępują coraz wyraźniej na jaw, gdy 
ostatnia niewiasta polska staje ze swem 
dzieckiem na wyłomie, aby bronić swe
go języka, gdy w chłopie i rzem ieślni
ku  budzi się poczucie narodowe, dzięki 
polityce antypolskiej i działalności ha- 
katyzmu, teraz właśnie „Katholische 
Rundschau** mówi o możliwości zupeł
nego zgerraanizowania wschodnich pro- 
wincyi! Prawda, że jeden więcej lub 
jeden mniej zły doradca nie stanowi 
dla rządu wielkiej różnicy!**.

„Ale niem ieckim  katolikom —ciągnie 
dalej „Koln. Volks Z tg‘* — m usi iść o 
to, aby w ich polskich współobywate
lach nie obudziło się m niemanie, iż 
oni, katolicy, są pionieram i antypol
skiej polityld. Niedawno tem u wska
zywaliśmy, ja k  fatalnie i destrukcyj
nie działa ta polityka na gruncie ko
ścielnym. P rasa polska często mówi, 
że Kościół i niem ieccy duchowni pod 
naciskiem  rządu wywierają wpływ ger- 
m anizacyjny. Jest to nieprawdą, gdyż 
duchowieństwo dyecezyi poznańskiej i 
gnieźnieńskiej na ogół z pewnością nie

ca zwrócone chałupy, m iałem  z prawej 
strony stoki W zdychalnicy, ogrodzone 
parkanam i, dalszy jej ciąg, zwany Ki- 
sielówką, a przed sobą jasną, m rugają
cą srebrzystym i zmarszczkami do słoń
ca, taflę Dnieprową.

Jeden domek zwrócił moją uwagę, 
nietyle tem, że się różnił od innych, 
ile że podsadził się pod sam ą górę, 
a ogródek, do niego należący, ogrodzo
ny pionowo-stojącemi deszczułkami, się
gał aż do jej szczytu. Zwrócony do 
słońca południowego, ogródek złocił 
się sterczącym i wysoko badylam i ku
kurydzy, żółknące/ni już liśćmi bura
ków i marchwi. Nad całą doliną pali
ło się słońce jesienne, już dobrze ku 
wieczorowi pochylone.

Przed progiem  tego dom ku stał 
szeweki warsztat, a przy nim sch\lony 
staruszek siedział i kręcił głową nad 
dziurawymi butam i, które z m iną filo
zofa oglądał. Obwodził palcem dziury, 
jakby  je mierzył, skórę naciągał, pode
szwę zginał, słowem, badał te dziurawe 
buty, z taką pilnością i uwagą, jak  
gdyby rozważał metafizyczne prawa 
natury  Kanta, lub czytał dyalog o 
dwóch dylem atach św iata Galileusza.

Szedłem tak cicho, żem o kilkanaście 
kroków od niego, zatrzymawszy się 
niepostrzeżony, patrzył długo na jego 
zamyślenie i kłopoty.

Uczuł widocznie spojrzenie moje na 
sobie, bo od pocięgla podniósł poważnie

D Z I E N N I K

ulega wpływom polityki hakaty stycz
nej. Ale faktem  jest, że nadprezydent 
poznański nieustannie i z największym 
naciskiem  zmusza władzę duchowną do 
urządzania niemieckich nabożeństw, ka
zań i śpiewów dla znikająco małej n ie 
mieckiej mniejszości w polskich para
fiach: ze przy obsadzaniu stanowisk 
duchownych największe trudności sta
wia tym  księżom, którzy ctarają się 
troskliwie o społeczne, ekonomiczne i 
kulturalne podniesienie ludności pol
skiej, i że posady katechetów w gi 
mnazyach coraz częściej obsadza się 
duchownymi niemieckiego pochodze
nia. Polacy nigdy nie zrzekną się o- 
pinii, że rządowi pruskiem u idzie o 
germ anizacyę Poznańskiego, a nie o 
duszpasterstwo niemieckich katolików. 
Dlatego żywioły katolickie niemieckie 
powinny unikać nawet cienia pozoru, 
że idą wrspóinie z rządem. Żywioły ta 
kie, jakie podnoszą głos w „Katnoli- 
sche Rundschau** przyczyniają się ty l
ko do rozgoryczenia i dysonansów, na
wet na pola kościelnem, a w skutek te
go Polacy mogą uogólnić ich stanow i
sko i posądzić o nie w szystkich nie
m ieckich katolików**.

Projekt nowego prawa wyborczego.
„Dzwon Polski** pisze-
M inisteryum spiaw  wewnętrznych 

opracowało projekt nowego prawa wy
borczego, który będzie wniesiony pod 
obradj Izby państwowej niezwłocznie 
po jej zwołaniu.

Autorowie projektu przyjęli zasadę 
powszechnego prawa wyborczego. W e
dług tej zasady wszyscy oby watele płci 
m ęskiej, mający lat 25, bez różnicy na
rodowości, wyznania, stanu, cenzusu 
majątkowego i społecznego, korzystają 
z prawa wyborczego. Z prawa tego nie 
korzystają natom iast kobiety oraz męż
czyźni, karani sądownie, lub co do k tó
rych prowadzi się śledztwo w sprawach 
karnych i politycznych, pociągających za 
sobą pozbawienie praw obywatelskich.

Za zasadę przyjęto również, ze każde 
150,000 ludności ma prawo do wybra
nia jednego posła. W ten sposób liczba 
posłów do Izby zostanie znacznie po
większona i dojdzie do 800.

Ponieważ prawo wyboru jednego po
sła będzie przysługiwało tylko miastom* 
posiadającym co najm niej 150,000 miesz
kańców, przeto wiele miast, które ko
rzystają z te g o Łprawa, będzie w przy 
szłości pozbawionych prawa wyboru 
własnych posłów. Z drugiej strony Pe
tersburg  otrzyma prawo wyboru 10 po
słów—zamiast 6, W arszawa 5--zam iast 
2, Łódź 3—zam iast 1 i po trzech za
m iast jednego: Odesa, Kijów, Charków 
i Rostów nad Donem.

Bezpośrednie głosowanie będzie usta
nowione tylko w takich większych mia
stach, które korzystają z prawa samo
dzielnego wyboru jednego, lub kiiku 
własnych posłów-. Takich m iast w ca- 
łem państwie rosyjskiem , w-łączając Pe
tersburg i Moskwę, je s t  tylko 10. W mia
stach zaś, m ających mniej, niż 150,000 
mieszkańców, jako  też po wsiach wpro
wadzony będzie dwustopniowy system  
wyborów w celu uniknięcia zbyt wiel
kich zjazdów ludności.

Kwestya, jaki należy przyjąć system 
wyborów-, proporcyonalny, czy też we
dług zwykłej większości głosów, do
tychczas nie została rozstrzygniętą. Sy
stem  proporcyonalny ma wielu zwolen
ników w kołach rządowych, wykazują
cych konieczność zabezpieczenia praw 
mniejszości.

Dodać należy, że nowy system  wy
borczy w żadnym razie nie będzie wpro
wadzony podczas najbliższych wyborów, 
lecz zostanie wniesiony jako projekt 
praw a do Izby zaraz po otwarciu jej 
sesyi w m arcu.

Z prasy polskiej.

„Różnymi szlaki**.

Z powodu książki, wydanej przez mło
dzież kijowską, „Kuryer Warszawski** 
pisze:

-Pod ogólnym tytułem: «Róznymi szlaki*, 
wydała młodzież kijowska noworocznik litera- 
clii, który obejmuje cały szereg wierszem i 
prozą pisanych utworów poetyckich. Tytuł mo
że cokolwiek nietrafny, szlak bowiem wszy
stkich tych poematów ]ost ten sam, a szlakiem 
tym — bezmierna, nostalgiczna tęsknica, którą 
czerpią młodzi U kraińcy ze stepów bezkre
snych,'gdzie jeno  melancholia szara się włóczy, 
a wichura wstrząsa płowemi grzywami suchych 
traw  po kurhanach.

Czerpią ją  i z tęskUwych dumek, które sta
ry lirnik, przez wsie idący, zawodzi.

głowę, podsunął na czoło okulary i py
tające spojrzenie na mnie zwrócił.

Pozdrowiłem go. Odpowiedział spo
kojnie.

— Macie dużo kłopotu z tym i bu
tami?

Widocznie rad był, iż trafiłem  w je 
go myśl, bo uśmiechnął się dobrym, 
życzliwym uśmiechem.

— Przyniósł mi je  chudzina jeden 
do reperacyi, ale niewiele im  się już 
należy.

Zrobił ruch  pełen rezygnacyi ręką 
i buty na stołku położył.

Z akcentu jego poznałem, że się tu 
nie urodził, ale los go przygnał z daleka.

— Na Litwie lepiej—rzekłem po pol
sku, tam człek sobie łyka lipowego' 
nadrze, łapci uplecie—i dobrze, a ze
psują się—ma drugie w zapasie.

Szewc słuchał z taką uwagą, jak 
gdybym mu najciekawsze rzeczy opo
wiadał. Twarz m u się rozpromieniła, 
wstał ze stołka, wyprostował się i pa
trzył na mnie siwem, badawczem o- 
kiem.

— Panie kochanińki, może pan od 
nas?

— Nie, jestem  tutejszy.
Starzec westchnął.
— Musi być, już człowiek swoich 

drogińkich piasków i lasków nie zo
baczy nigdy. Ot, taka dola! Zaniesie 
człowieka, jak  w iatr listek w cudze 
strony, taj giń, przepadaj!

I J O W S K I

Oto motyw główny tych lirycznych urywków, 
z których niejeden przedziwnie miękki ma ry
sunek i melodyę, a wszystkie pokrew ne są 
sobie tonem szczerego sentymentu i wyrazem 
tragicznej niemocy.

Tę niemoc podkreślił Kazimierz Tetm ajer w 
swym liście, który przesłał młodym autorom, 
a który oni, zamiast przedmowy, 'um ieścili na 
czele książki. U sprawiedliw ia się poeta, dla
czego gorętszem słowem wprowadzić w świat 
nie może młodego, ogółowi jeszcze nieznane
go, grona pisarzy, a usprawiedliw ia się tern, 
że nie może nakłonić dziś swej myślr w tę 
stronę, z której poezye te, jakkolw iek są  pię
kne, toczą się przeważnie. «Teraz je s t chi. ila 
energii, nie melancholii!* — kończy autor «Re- 
wolucyi*.

Je s t to krzywda dla autorów biać ich jako 
zespół, nie indyw idualizując talentów . Panom: 
W Bilińskiemu, S. Gawińskiemu, W . Grzybo- 
skiemu. W. Klingerowi. S Konopackiemu, B. 
Koreywie M. Kudelce E . Ligockiemu. S Mor- 
gulcowi, Ż. Mosiewieżowi i Z. Mostowskiemu, 
należy się od krytyki coś więcej, niż lakoni
czna wzmianka, i  z pewnością usłyszymy o 
młodej braci literackiej niezadługo.

A tymczasem przyznać im trzeba prawdziwe 
zamiłowanie do piękna, książka bowiem, wy ■ 
dana wykwintnie i ozdobiony licznemi rysun
kami artystycznymi, które po większej częśti 
wykonywali sami autorowie, z góry sympaty
cznie usposabia do treści*.

Na zjeździe socyalistów.

Z powodu zjazdu socyalistów w Man- 
heimie, czwartkowy „Dzwon Polski-* 
pisze:

«Wczorajsze posiedzenie zjazdu socyalistów w 
Manheim w całości praw ie poświęcone było 
rozważaniu spiawy strajku socyalistów. Nie 
będziemy tu powtarzali długich, * a nie zawsze 
logicznych pizemówień, ani kłótni pomiędzy 
zwolenuikami strajku generalnego, a jego prze
ciwnikam i, grupującymi się dokoła Bebla. Zna- 
miennem dla nas jest tylko oświadczenie tych 
ostatnich, że strajk generalny w Rosyi nie 
może być wzorem dla socyalistów niemieckich, 
którzy u siebie doprowadziliby do ruiny, a po
nieśliby klęskę zupełną.

Z oświadczeń tego rodzaju najwyraźniej wi
dnieje myśl, że strajki generalne wszędzie są 
dla Niemców pożądauo, było tylko nie w ich 
własnym kraju. Rzecz to naturalna, bo o ile 
osłabia się ludność krajów sąsiadujących z N iem
cami, o tyle Niemcy sami pod względem eko
nomicznym wzrastają w siły. Ze zjazdu też wy
chodzi hasło: dopomagać pieniędzmi niem ie
ckimi strajkom i zaburzeniom wszędzie, ale 
unikać ich w Niemczech.

Bebel dowodził wezjraj, że strajk generalny 
w Niemczech, w obecnych czasach, musiałby 
się zakończyć klęską. Wódz, któryby powiódł 
armię na widoczną klęskę — mówił Bebel — 
uznanyby został za waryata, aR o w ciągu 
24-ch godzin skazany na śmierć przez sad po
łowy. W  poczuciu tej odpowiedzialności 'Bebel 
wszelkiemi siłami sprzeciwia) się strajkowi ge- 
neraln„mu i nadal czynić to będzie.

W  Miilhuzie—mówi Bebel- -uchw alono rezo- 
lucyę, że gdyby rząd niemiecki chciał czynuie 
wystąpić m zeciw  rewolucyi w Rosyi, to w 
Niemczech powinien być zarządzony strajk  ge
neralny. Rezolucya ta  jes t nonsensem; poini ■ 
nąwszy bowiem nieprawdopodobieństwo czyn
nej interwencyi Niemiec w sprawach wewnę
trznych rosyjskich, wystąpienie socyalistów nie
mieckich byłoby niokorzystnem i bezcelowem.

W arto zapam iętać sobie powyższe zdanie na
czelnego wodza cocyalizmu niemieckiego. Nasi 
socyaliści nieraz wypowiadają zdanie, ze w ra  
zie interw encyi niemieckiej pomogliby im «to- 
warzy~ze» niemieccy. W ypowiedziane wczoraj 
przez Bebla poglądy powinnyby ich wyleczyć 
z tych złudzeń. Socyaliści niemieccy popierają 
pieniędzmi swemi ruch rewolucyjny w Rosyi, 
bo to przynosi Niemcom korzyści. Nie myślą 
jednak nadstawiać swoich pleców, ani rujno
wać kraju, dla zachcianek rewolucyonistów ro
syjskich.

Maty fejJeion.

Olbrzymia, ciężka, trzypiętrowa dra
bina powoli oddzielała się od dachu, 
\t ysokiej, trzypiętrowej kamienicy.

Pracowało przy tem  troje ludzi.
Dwóch średnio zbudowanych i nę

dznie wyglądających robotników, stojąc 
przy murze, z najwyższym wysiłkiem 
dopomagali Grabinie zakreślać w po
wietrzu półkole, trzeci stał za nimi, 
aby w groźnej chwili chwycić szczeble 
i szczęśliwie spuścić&lbrzyma w poprzek 
ulicy.

Po chodniku snuły się tłum y ludzi, 
środkiem ulicy przemykały szeregi po
jazdów, dzwoniły tram waje, pełzły wo
zy i turkotały dorożki.

Hazard przy ścianie domu coraz bar
dziej się wzmagał, koniec drabiny co
raz szybciej zakreślał w powietrzu 
półkole, a tłum y nie bacząc na wido
me niebezpieczeństwo wciąż się snuły 
bez przerwy i wytchnienia,

Spokojne i szczęśliwe przybycie dra
biny z górnej sfery dachów ku błotni
stym  padołom kijowskiego bruku nie 
zależało bynajm niej od siły robotników, 
ono nie zależało nawet od ich zręczno
ści ale poprostu od ślepego trafu.

W  chwili najwyższego napięcia pra
wa ciężkości, m urarz, stojący z tyłu, 
konwulsyjnie chwycił szczeble, usiłujące 
zgruchotać m u głowę, wyprężył się, po- 
siniał, oczy m u na wierzch wylazły 
i drabina szczęśliwie uniknąwszy głów 
ludzkich i k a rtó w  końskich spoczęła, 
wyciągnięta od m uru domu poprzez 
chodnik ku środkowi ulicy.

Poczęstowałem go papierosem. Trzy
małem w ręku  kapciuszek z tytoniem , 
a starzec sam  sobie papierosa ukręcił.

— A z  jak i ej-że pan strony?
— Mileńki mój, zdaleka, zdaleka...
Przerw ał i zamyślił się sm utnie.
— Słyszeliście, panie, może, jes t m ia

sto, nazywa się Nowogródek...
— Jakże nie! Przecie to miasto 

słynne na całą Polskę.
Starcowi usta złożyły się do uśm ie

chu zadowolenia.
— A tak, panie serdce;itak... Królo

wie kiedyś tam swoi byli... a jakże... 
i zamek był... a jakże... murowany... 
sam, bywało, tam  oiegałem bawić się...

— Jakaż zawierucha was tutaj przy
niosła?

Starzec zaśmiał się suchym  śmie
chem, ale tak bolesnym, że zdawało 
się, płaczem wybuchnie.

— Dobrze pan kochanińki gada—za
wierucha...

Pociągnął papierosa, dymem się 
otoczył.

— Jak  brali na w ęgierską wojnę lu
dzi, to i mnie zabrali... Potem  pogna
li na wojnę Sewastopolską — ale, Pan 
Bóg strzegł—wróciłem zdrów... ani ku
la, ani szabia mię nie drasnęła... Może 
dla tego, że ja  nikogo nie zagabał. 
Myślałem sobie, co mi ci ludzie złego 
zrobili, żebym ich mordował? Jak  
przyszło, bywało, do „dieła*', to ja  so
bie w powietrze strzelę... Lepiej to

-“ł i

Traf zwyciężył prawo ciężkości: głó
wny bohater, murarz, splunąwszy, rzu
cił.

— Bogdaj-byś zdechła!..
Ą potem, spojrzawszy na uspokojo

ną drabinę, zdecydował z dobrodusznym 
uśmiechem.

— Doszła....

Mój przyjaciel, Anglik, twierdzi, że 
kijowski sposób zdejmowania drabin 
należycie mu wyjaśnię genezę i techni
kę współczesnych wypadków.

W  Londynie, podobno, tłum  przecho
dniów na takie m anipulacye z drabiną 
nie pozwala i albo zatrzym uje szaleń
ców, albo szaleńcom dopomaga.

Dziwny Anglik w żaden sposób nie 
mógł zrozumieć ani bohaterskiej po
gardy dla karków cudzych zuchów-mu- 
rarzy, am wspaniałego stoicyzmu wzglę
dem karków własnych tłum u filozo
fów.

Zapisał tylko w swoim karnecie:
„W  rejonach pewnej geograficznej 

szerokości prawo Newtona zwyciężane 
bywa trafem**.

Czarny Jegomość.

P o s i l i  Rady miejskiej.
Drugie posiedzenie zwyczajne.

(Dzień trzeci, 15 września).

Dalszy ciąg drugiego posiedzenia rady odbył 
się pod przewodnictwem prezydenta miasta, pana 
Djakowa, w obecności 62 radnych.

P . T ulli informuje o decyzyi komisyi tea tra l
nej, która pozwoliła antreprenerow i miejskiego 
tea tru  p. Borodajowi wypłacać tenutę po każdom 
przedstawieniu po 160 rb. od przedstaw ienia wie
czornego i 60 rb. od przedstawienia południowego, 
pod warunkiem, iż p. Borodaj do d. 15 września 
zapłaci niedobór z roku zeszłego. Oprócz tego pan 
Borodaj prosi, aby rada miejska strąc iła  mu z 
ogóluej sumy należność za 18 przedstawień, któ
re w zeszłym roku zostały odwołane z powodu 
różnych zaburzeń. Ponieważ ogólna suma niedo
boru wynosi 3,400 rb., po strąceniu 2,700 rb. za 
18 przedstaw ień p. Borodaj zostaje winien 700 
rubli.

P. S ze f te l  proponuje zrobić zastrzeżenie, iz 
suma 2,700 rb. zostanie wówczas strąconą z o- 
gólnego rachunku, jeże li p Borodaj “rzy rozwią
zaniu kontraktu nie będzie robił żadnych tru 
dności.

P . D jakow . T akie ustępstwo, otrzymali antre- 
prenerzy we wszystkich miastach i maja uawet 
prawo żądać go na mocy umowy, w której jes t 
zastrzeżenie, iż an treprener nie odpowiada za 
cofnięcie przedstawienia, jeżeli nastąpi ono z 
przy czyi niezależnych od niego. Wobec tego my, 
właściwie mówiąc, nie mamy praw a do żadnych 
zastrzeżeń.

P. R zepecki proponuje pozwolić na spłacanie 
tenuty od przedstaw ienia, w razie, jeżeli p. Bo
rodaj oac a miastu dekoracye z 2 oper.

P  O łtarzew ski. 0  dekoracyach niema co 
mówić, bo to je s i już tylko płótno. N alezj żą
dać od p Borodaja oddania nut oporowych, o 
które bardzo je s t trudno.

P. D jakow . N uty wszystkie są już oddane, 
wyjąwszy z 2 ostatnich oper.

P . Orgis - R utenberg  obawia się, by ustęp
stwo co do płacenia tenuty nie pociągnęło za 
sobą wykroczeń ze strony "p. Borodaja przeciw 
innym punktom kontraktu

Rada zatwierdzi, postanowienie komisyi tea
tralnej, z zastrzeżeniem, iż inne punkty umowy 
zostaną bez zmiany. Następnie rada rozpatruje 
szereg przepisów obowiązkowych: o sposobie roz
wożenia po mieście i przechowywania na sk ła
dach nafty, o utrzymywaniu krew w mieście, o 
posługaczach i posługaczkach w łaźni, o uizą- 
dzeniu lokalów i o warunkach życia robotników 
w zakładach przemysłowych. Poniew aż zredago
wanie tych przepisów zostało uznane za nieza- 
daw alające, rada postanowiła oddać 1, 2, 3 pro
jek t przepisów do opracowania komisyi sanitar
nej, 4 projekt — komisyi sanitarnej ze współ
udziałem Inspektora fabrycznego, właścicieli za
kładów i robotników.

W  1889 roku miasto sprzedało niektóre dzia
ły lasu miejskiego różnym przedsiębiorcom i ty
tułem ewikcyi wzięło od nich 3V2°/o listy za
stawne Banku szlachsckiego, na sumę 52,700 rb.. 
licząc według ceny nominalnej, z zastrzeżeniem, 
że jeżeli przedsiębiorcy do d. 10 grudnia 1905 
roku nie uiszczą się z sumy należnej, miasto 
ma prawo je  sprzedać według kursu bieżącego. 
Pomimo tego, że przedsiębiorcy pieniędzy me za
płacili, zarząd miejski nietylko żc nie zrealizo
wał papierów, ale nawet nie zabronił przedsię
biorcom w dalszym ciągu rąbać i sprzedawać 
las. Sprawa ta  przeciągnęła się do roku Dieżą- 
cego, papiery procentowe spadły do 67 rb. 50 k. 
za 100, i obecnie miasto traci na tej aforze 
19,000 rub. Zarząd miejski nie zdecydował się 
na takich warunkach realizować papierów i zwró
cił się do rady miejskiej po instrukeye. Cała ta 
sprawa wywołała długą dyskusyę, w czasie któ
rej mówcy wskazywali na meoględność w za
w ieraniu kontraktów. Ostatecznie sprawa okaza
ła się do tego stopnia zawikłaną, iż rada miej- 
sKa postanowiła wstrzymać się z jej rozstrzy-. 
gnięeńm , zanim nie zostanie ona opracowaną 
szczegółowo przez komisyę prawną.

Po w yborach.do niektórych komisyi, zeuranie 
zostało przerwane do poniedziałku dnia 18 b. m

K R O N I K A .

—  Wybory w radzie miejskiej. Dnia 
15 września odbył się szereg wyborów 
do różnych komisyi, których rezultaty  
przytaczamy niżej.

czasem tak  zgrzeszyć, ja k  niewinnego 
człowieka zamordować. Ot, może dla 
tegu, że ja  ludzi żałował i Pan Bóg 
mnie pożałował.

— A jakże w Kijowie osiedliście?
— Ot, serdce, tak , jak  zawsze... S ta

ła nasza ro ta tu  na Kożemiakach.!. tra 
fiła się dziewucha, dobra była kobieci
na, Panie, świeć nad jej duszą, spokoj
ną; przeżyliśmy z nią kawał wieku... 
Ojciec wyprawiał skórę na jucht... miał 
chałupę, ogród- taj powiada: po co ty, 
durny, będziesz włóczyć się po świę
cie! Czy ty  do pałaców wrócisz, czy 
co? Do biay, bo to już takie ludzkie

rzeznaczenie... Ot, wisz co, ja  jedna- 
o skóry sprzedawać muszę... ty szewc 

jesteś, rób lepiej buty — zawsze więcej 
zarobimy, bo i na skórze, i na butach... 
Tak i my i robili czas jakiś... zarobek 
był dobry, żyli zgodnie... aż kiedyś sta
ry powiada: wiesz co. żeń się z moją 
Horpyną, ona u mnie jedna, chata bę
dzie wasza, ogród wasz... siedźcie so
bie, dopóki Pan Bóg da życia wam 
i mnie. A ja  juz trochę, było, przy
wykł. Ot, pobraliśmy się i od tego 
czasu sześćdziesiąt lat przeszło, jak  
woda,

Widoczne było, że m u to opowiada
nie nie łatwo przyszło. Skończywszy, 
milczał chwilkę, a potem westchnął 
głęboko.

— Ot, młody był człowiek, taj dur
ny... Młodemu zdaje się, że na całym
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Dodatkowe wybory do komisyi tea
tralnej pp.: Jaroszewski, Brażnikow, 
Ołtarzewski.

W ybory członka zarządu T-wa wza
jemnej asekuracyi: obrany p. Orgis von 
Rutenberg.

Do komisyi kontrolującej salę li
cytacyjną pp.: Awramow, Brażnikow, 
Zacharjewski, Kotlarow, J. Richert i 
Szeftel.

Do komisyi losowań pp.: Brycz-
kin, Kotlarow, I. Nowikow, Sierenko.

Do rady Aleksandrowskiej szkoły 
rzemiosł pp.: Demczenko, Kunderewicz, 
Richert, Rybiński, Szeitel i Ejsmont.

Do rady sanitarnej p p : Burczak, 
Iwaszczenko, Kontrebińsl i, Kuczyński, 
Stradomski, Cytowicz, Czernof, Szlejfer.

— Na posiedzeniu komisyi do oświetle
nia m iasta pod przewodnictwem p. Bu- 
kovTińskiego zrobiono kosztorys oświe
tlenia m iasta w 1907 roku. Na oświe
tlenie elektryczne przeznaczono 31,000 
rub,, gazowe — 36,494 rub., naftowe— 
33,393 rub 1 Oprócz tego postanowiono 
podnieść sprawę wprowadzenia w ca
lem mieście oświetlenia elektrycznego.

A dm inistrator wydzi a gospodarki 
miejskiej w m inisterstw .e spraw we
wnętrznych zażądał przysłania infor- 
macyi o ilości wyborców, przyjmują
cych udzi ił w wyboracn do Rady m iej
skiej w czasie ostatnich dwóch 4-leci, 
odbywających się na mocy kodeksu 
miejskiego z roku 1870.

Radny Szczytkowski złożył deklara- 
cyę Radzie miejskiej w której wskazu
je na to, że od i  wrześ u r. b. dla o- 
ficerów cena biletu tramwajowego zo
stała zmniejszoną do 3 kop. P. Szczyt
kowski dowodzi, iż zmniejszenie ceny 
biletu dla oficerów nie jest zastizeżo- 
nem w § 54 umowy i jes t niesprawie- 
wern ze względu na uczniów szkół pry
watnych, którzy wbrew tem u samemu 
§ 54 płacą za bilet po 5 kop. Zarząd 
miejski, zdaniem p. Ś.," m a prawo za
żądać od T-wa zmniejsz mia ceny bile
tu do 3 kop. dla wszystkich, na tej sa
mej zasadzie, na jakiej to zrobiono dla 
oficerów. W razie zas odmowy p. S. 
proponuje zerwać z Towarzystwem kon
trakt. 7 r

■— Na posiedzeniu komisyi budowlanej 
pud przewodnictwem członka zarządu 
miejskiego, p. Falberga była rozpatrzo
ną sprawa przeprowadzenia kabla ele
ktrycznego przez T-wo tram w ajow e na 
ulicacli Buryczowy Tok i A leksandrow 
skiej, bez upoważnienia na to miasta. 
Komisya postanowiła zażądać od za
rządu tramwajowego tenuty za przepro
wadzenie kabla po 3 rub. za arszyn. 
(Kabel ciągide się na przestrzeni prze
szło 2 wiorst). W dalszym ciągu ko
m isya nie przyjęła podanego do jej z a 
twierdzenia projektu  nowego drew nia
nego pawilonu tramwajowego, który 
ma stanąć na placu Cesarskim. Zda
niem p. Falberga o wiele dogodniej
szym i ładniejszym  będzie pawilon ze 
szkła i żelaza.

Oprócz tego była poruszoną kw estya 
bezprawnego przeprowadzenia drugiego 
toru tramwajowego na ul. Konstanty
nowskiej Za przeprowadzenie toru 
T-wo zobowiązało się wypłacić m iastu 
34,610 rub. isa rozszerzenie ulicy. Po- 
nieważ T-wo dotychczas nie spełniło 
swego zobowiązania, kom isya postawi
ła ultimatum: jeżeli w ciągu 7 dni su
ma powyższa nie zostanie zapłaconą, 
tor zostanie zniesiony i będzie przy
wrócony dawny sposób komunikacyi.

Dla kontroli ogólnego ruchu tram 
wajowego postanowiono polecić nadzór 
n a 1 mm dwru członkom Rady m iej
skiej: z koriiisyi budowlanej i komisyi 
kolei miejskiej.

—  Druga wieczornica Polskiego T-wa 
Gimnastycznego. W sobotę, 16 wrze
śnia, w lokalu P. T-wa G. odbyła się 
druga z kolei wieczornica. Pomimo 
dżdżystej pogody, a co gorsza, rozsie
wanych przez niechętnych pogłosek, 
iż wieczornica została odłożoną, licznie 
zebrani druhinie i. druhowie wypełnili 
salę.

W ieczornicę rozpoczął obrazek z ży
cia „Na ulicy*' W. Szymanowskiego, 
odegrany przez pp. Kindlera i Olszew
skiego. Uzęść drugą wieczornicy roz
poczęła pani M. Kindlerowa „Kołysan- 
k ą “ Sonenfelda oraz „Skowronkiem** 
Noskowskiego. Huczne oklaski były 
nagrodą sympatycznej śpiewaczce. Z ko
lei p. Kindler wypowiedział monolog' 
„Pierwszy raz“ P. Kośmińskiego i „Ża- 
rłok“ Rodocia, oraz, wywdzięczając się 
słuchaczom za niem ilknące brawo—na. 
bis: monolog W. Rapackiego— „Stójko*- 
w y“. P Okzewski, w charakterysty
cznym  stroju krakowskim , zadeklam o
wał „Sabałową bajkę** Sienkiewicza, 
„Werwę** Laskowskiego, oraz odśpie
wał na bis, z towarzyszeniem  fortepi.a-

świecie dobrze... Nie, kochanińki, przyj
dzie starość, dokoła ludzie wym rą, 
dzieci w świat wylecą, iak jaskółki, a 
ty siedź... tak  ja k  g rz /b  na drzewie, 
z którem  się zrośnie. P zychodzi noc... 
długa, nieprzespana... u wtedy w tej 
ciszy i ciemności to się przesuwa 
przed człowiekiem całe -życie... Wszy
stko, co um arło—wstaje..,. Gdzie czło
wiek był za młodu, kogo widział, kogo 
kochał, wszystko to w- powietrzu się 
snuje, ja k  żywe, mówi do człowieka, 
do siebie woła... Ot, i .‘ m utno się ro
bi, tak  smutno, tak  gorzko, że człek 
ani wypowiedzieć tego nie może, ani 
nie chce... Nie umie — bo nie potrafi, 
nie chce--bo się boi... śmieją się cza
sem z tego ludzie... Kto głupi, to się 
śmieje. A ono tak jest .. gdzie jak i 
kątek  człowiek za młodu widział, to 
m u w nocy przed oczyma staje, ja k  
zm artchwychwstały... gdzie jaki cmen
tarz, jak i um arły—wszystko żyje, cho
dzi, mówi... Tak, cóż taka już  ma 
być natura, ludzka. Zdaje się ci, że 
wtedy i słońce inaczej wieeiło, lepiej 
było na świecie, jaśniej.. Albo ja  wiem. 
Tam, gdzie się człowiek urodził, gdzie 
się bawił, to tak  pam* m dobrze, że 
niech tylko oczy zamru jA-wszystko wi
d z ę .. wszystko... polic ^  'm, zdaje się, 
każdy kam ień na zwaliskach zamko
wych...

(D. o. n.)
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nu, kilka okolicznościowych krakow ia
ków, za które publiczność kilkakrotnie 
go wywoływała.

P. Kmdler wypowiedział: „Pan Za- 
cinalski" (monolog jąkały), oraz na bis 
odśpiewał kilka kupletów: „Jak się tań- 
czy“. P. M. Kindlerowa z wielkiem u- 
czuciem w ykonała '^, Reciiatiwo" i aryę 
z „Halki" S. Moniuszki, ^.Ostatni m a
zur “ Galla, oraz na bis „Gdybyś zażą
dała" Tosti’ego.

Po skończonem przedstaw ieniu pu
bliczność wywołała druha R. Dąbrowr- 
skiego, dyrektora „Lutni", oraz druha 
T. W agnera, przewodniczącego grona 
miłośników sceny, deiękując im za 
prz jemnie spędzony wiecsur.

Dzisiaj, o godz. 6 po poł., odbędzie się 
pierwszy „podwieczorek". Program  wy
pełnią: jednoaktówka, odegrana przez 
grono miłośników sceny P. T. G., oraz 
popisy gimnastyczne druhów.

— Zniesienie kary. W skutek zawie
szenia samego dziennika, nałożona na 
„Kijowsk. Otgołoski" kara, w kwocie 
4,500 rb., została, na mocy rozporządze
nia aam inistr .ćyi, skasowaną.

— Z miniSTirstwa spr. wewn. Mini
sterstw o spraW wewnętrznych poleciło 
kijowskiemu gubernatorow i nadesłać 
wykaz wszystkich, funkcyonujących 
w guberni kijowskiej stowarzyszeń, 
związków i stronnictw , również wy
chodzących pism peryodycznych.

— Z „Czytelni akademickiej". Stowa
rzyszenie młodzieży polskiej wre Lwo
wie, „Czyteliua akadem icka", podaje za 
naszem pośr Jinictw em  do wiadomości 
młodzieży, żej każdy, kto ma zam iar 
wstąpić na którykolwiek z wydziałów 
lwowskiego Uniw ersytetu, lub Polite
chniki, proszony jest, ażeby zgło
sił się po informacyę do lokalu „Uzy- 
telni akadem ickiej" w' Pasażu Miko- 
łasza.

— Posyłka broni pocztą. W osta
tnich czasacń coraz częściej przesy
łana bywa priez pocztę broń palna, na
boje, jako też rozmaite m ateryały i przy
rządy do strzelania. Wobec tego głó
wmy zarząd poczt i telegrafów rozesłał 
do naczelników okręgów pocztowo-tele-

raficznych okólnik, polecający urzędni-
om wypytywać osoby zdające posyłki, 

co mianowicie: w nich jest. W tych 
wypadkach, kiedy posyiki będą zawie
rały rzeczy zakazane, lub też gdy osoby, 
zdające posyłkę, nie zechcą zastosować 
się do pomienionego rozporządzenia — 
posyłki me powinny być przyjmowane.

— Z uniwersytetu. Rektor uniw ersy
tetu  podaje do wiadomości studentów, 
którzy nie opłacili wypisowego za ubie
gły rok akadem icki (1905 -1906), że 
ostatni term in opłacenia zarząd uni
wersytetu naznaczył dzień 1 paździer
nika. Po opłaceniu zaległego wpisowe • 
go uwolnieni studenci zostaną przyjęci 
z powrotom; z tych zaś, którzy nie o- 
płacą wpisowego, przyjętymi będą ty l
ko ci, którzy ziożą świadectwra o nie- 
zamożności.

Rektor uniw ersytetu zaliczył jako 
wolne słuchaczki tylko 4 kobiety: je 
dną na wydział praw ny i 3 na m edy
czny; jedna z tych ostatnich m a dyplom 
doktora medycyny zagranicznego uni
wersytetu.

—  Zebrania studentów w uniwersyte
cie. Ju tro , d. 18 września, naznaczono 
3 zebrania: 1) zebranie studenckiej ko- 
misyi wykonawczej, 2) studentów l-go 
sem estru wydziału medycznego (w auli 
XV, o godzinie 12), 3) studentów 7-go 
sem estru wydziału nauK przyrodni
czych, w gabinecie botanicznym, o go
dzinie 12 .

— System przedmiotowy Dzisiaj, o 
godzinie l l  rano, na prośbę studentów', 
profesor Kosonogow w auli fizycznej bę
dzie miał odczyt o system ie przedmio
towym.

—  Oddanie pod sad czehryńskiego 
sprawnika, Krzyżanowskiego. W  tych 
dniach, na mocy rozporządzenia kijow
skiego gubernatora, oddano pod sąd 
czehryńskiego sprawnika, Krzyżanow
skiego, za to, że podczas wstępnego 
śledztwa w sprawie podpalenia folwar
ku Dawydowa, zbił sekretarza sęuzie- 
go pokoju. Oprócz tego zrewidował on 
około 40-tu chat włościańskich, z któ
rych poiicya zabrała mąkę, bydło i na
rzędzia rolnicze. Krzyżanowskiego o- 
skarża gubernator na zasadzie 2-ej czę
ści 34l-go ari. kod. karnego.

— Pożar na wsi. W m ajątku p. Ol
gi Tereszczenkowej, w folw arku „Bo
rowikowej", spalił się, wskutek podpa
lenia, śpichlerz z 23,500 pudami psze
nicy i rozmaitymi sprzętami gospodar
skimi. Straty wynoszą 21,770 rb. 
Śpichlerz i pszenica ubezpieczone były 
na sumę rb. 21,270.

—  Zwiększenie etatu policyi w Huma
niu. Gubernator kijowski polecił pre
zydentowi ni, Humania zaproponować 
radzie miejskiej, ażeby wyasygnowała 
2,400 rb. na stwmrzenie w' Huma
niu 2-ch po^ad pomocników kom isa
rzy i 4-ch -rewirowych. W obecnej 
chwili w Humaniu na 45,000 m ieszkań
ców jes t tyll^o 2-ch komisarzy i 2-ch 
pomocników£<

— Bojkot.-> Onegdaj w lokalu poli
techniki odbyło się zebranie studentów 
w celu omówienia sprawy zachowania 
się korporacyi studenckiej wobec pro
fesora J. G. Rykaszowa. Sprawa wy
wołała ożywioną dyskusyę. Jedni, cha
rakteryzując x profesora jako działacza 
społecznego, 8 z?rzucali mu, że był lea
derem stronnictwa, mającego na celu 
walkę z ruchem  wolnościowy m. Drudzy 
uważali taki punkt widzenia za nieuza
sadniony. doyodząc, że nie należy po
tępiać człowieka tylko za jego poglądy 
polityczne i.yże jeżeli stanąć na takim  
punkcie widzenia, to trzeba byłoby 
omawiać credo polityczne wszystkich 
profesorów, większość których różni się 
w poglądach-^ ąe studentami. Po skoń
czonej dyskusyi postanowiono ogłosić 
„bojkot" prof. R.

— 0 los npdoficerów W  kijowskim 
okręgu nau t owym obecnie jest rozpa
tryw aną spi; yKą przyjmowania na snm- 
bę podofice którzy dosłużyli się 
rangi podcl* S*żeg0. Dotychczas pozy- 
cya t a k i e j  ięsPhorążych była bardzo 
przykrą z tego powodu, iż nie mając 
żadnego przygotowania nie mogli oni 
sobie znaleźć odpowiedniego zajęcia i 
po otrzym aniu dym isyi musieli żyć z

96 rublowmj emerytury, niewystarcza
jącej dla człowdeka, obarczonego rodzi
ną. Zarząd wojskowy obecnie pragnie 
dać im  pewne przygotowanie w czasie 
służby w wojsku i w tym celu zwrócił 
się do różnych instytucyi z prośbą o 
informacye, jak ie posady mogą być 
dla nich pozostawione i jakie kwalifi- 
kacyę są wym agane do objęcia tych 
posad.

— Zabójstwo. Ubiegłej nocy w do
m u Nr. 69 przy ulicy M.-W łodzimier
skiej, zamordowano stróża, Grzegorza 
Wojniczanczina, młodego jeszcze czło
wieka, w wieku lat 28 — 30. Stróż 
nocował, jak  zwrykle; w swem mieszkan
ku; rano długo bardzo się nie pokazy
wał na dziedzińcu. Zwróciło to uwagę 
jednej z kucharek; chcąc dowiedzieć się
0 przyczynie nieobecności stróża, pode
szła do drzwi jego mieszkania; drzwi 
zewnątrz były zamknięte na skobel. Ku
charka odemknęła drzwi i weszła do 
środka. Tu ujrzała straszny widok: 
stróż, cały krw ią zbroczony, leżał m ar
twy na łóżku. Nos miał przerąbany, 
z prawej strony szyi ranę kłutą. 
Zakrwawiony topór leżał na podłodze. 
Dano natychm iast znać o tern policyi, 
k tóra pospieszyła na  miejsce wypadku
1 zajęła się przeprowadzeniem śledztwa. 
Okazało się, że w mieszkaniu nieboszczy 
ka niem a palta, butów j niektórych in 
nych jego rzeczy. O m orderstwo to podej
rzewa poiicya chuliganów, zwiaszcza 
stw ierdza to przypuszczenie następują
ca okoliczność: zabity stróż był świad
kiem w sprawie kradzieży, popełnionej 
przez Krawczenkę. Spółtowarzysze te
go ostatniego radzifi nieboszczykowi, 
aby nie składał żadnych zeznań, gro
żąc, że w przeciwnym razie rozprawią 
się z nim. Stróż nie zwrócił w tedy u- 
wagi na tę groźbę—obecnie zaś najw i
doczniej chuligani dotrzymali swej o- 
bietnicy.

Zwłoki zabitego przewieziono do pro- 
sektoryum.

— Z rynku workowego. Ogólne po 
drożenie produktów krajowej wytwór
czości nie ominęło i jwoHtów, ceny 
których podniosły się z 7 rb. 50 k. — 
8 rb. za pud jesienią ubiegłego roku, 
do 12 rb. za pud obecnie. Podrożenie 
to daje się wprawdzie zaiw ażyć nie- 
tylko w Rosy i, lecz i wszędzie zagra
nicą, a to z powodu wysokich cen na 
jutową przędzę, która dziś jest mate- 
ryałem, powszechnie używanym do fa- 
brykacyi worków dla pakowania zwła
szcza cenniejszych wyrobów, jak cu
kier, m ąka i t. p. Przędza ta jest 
otrzymywana z rośliny, rosnącej wyłą
cznie w Indyach angielskich, i nieuro
dzaj ju ty  w tym  kraju, w 1905 r., wy
wołał, piz,y udziale spekulacyi, znaczną 
zwyżkę cen na worki. Oprócz powyż
szych przyczyn, na podniesienie się cen 
tego towaru w Rosyi wpłynęły w nie
małym stopniu zwiększenie cła na ju 
tową przędzę, oraz ciągłe przerwy w 
działalności fabryk tkackich, spowodo
wane przez strajki robotników. Przer
wy te wywołały nareszcie u  odbiorców 
obawę o to, czy zamówione worki zo
staną im dostarczone we właściwym 
czasie, a tem bardziej, czy będzie mo- 
żebnem nabycie dodatkowych partyi 
worków, jakie m ogą się okazać potrze- 
bnemi wobec dużego urodzaju zbóż na 
południu Rosyi, a także spodziewanej 
znacznej produkcyi cukru. W skutek 
tego, Mikołajowski kom itet giełdowy, 
jako  też niektórzy pojedyńczy przem y
słowcy, zwrócili się do m inisteryum  
skarbu z  petycyą o czasowe zniesienie 
lub obniżenie cła na zagraniczne worki, 
wynoszącego 4 rb. 32 k. od puda, zaś 
Towarzystwo cukrowników' prosiło mi
nisteryum  o zezwolenie na przechowy
wanie cukru (zważonego, ja k  i niezwa- 
żonego) w fabrycznych m agazynach 
bez opakowania; podobne przedstaw ie
nie, zrobione przez cukrowników jesie
nią ubiegłego roku, zostało wówczas 
uwzględnione, lecz tylko dla ubiegłej 
kampanii 1905 — 6 roku. Pierwsza z 
wspomnianych kwestyi była przedmio
tem specyalnąj narady, jak a  się odbyła 
przed tygodniem w m inisteryum  skar
bu i została zdecydowana odmownie. 
Zaś podanie Towarzystwa cukrowni
ków zostało uwzględnione dla kam panii 
1906—7 roku, ja k  o tern głosi okólnik 
m inistra skarbu z d. 7 wwześnia.

O ile nam  wiadomo, worki zagrani
cznego wyrobu są proponowane na tu 
tejszym rynku po cenie 12 rb. 25 k. 
do 12 rb. 50 kop. za pud, z dostawrą 
do stacyi odbiorcy. Podobne tranza- 
keye przedstawiają jednak , oprócz wy
sokiej ceny, tę niedogodność, że wobec 
nieufności zagranicznych producentów 
do naszych dzisiejszych stosunków eko
nomicznych, żaden k redyt nie jes t 
udzielany kupującem u, natom iast w y
m agany je s t zadatek przy zawarciu 
umowy i uiszczenie całkowitej nale
żności przy odbiorze na pogranicznej 
stacyi.

W  bieżącym roku urodzaj ju ty  w 
Indyach ma się zapowiadać pomyślnie.

—  Z Towarzystw akcyjnych fabryk 
cukru. Towarzystwo cukrowni „Kor- 
delówka" (pod. gub., pow. Winnicki) 
zwiększa kapitał zakładowy z 360,000 
rb. do 540,000 rb., a Towarzystwo cu
krowni „Buhajowka" (kijów, gub., pow. 
taraszczański), z 500,000 rb. do 1 m i
liona rb., drogą emisyi odpowiedniej 
ilości tysiącorubłowych akcyi.

O S O B I S T E .

— Przyjechał z Petersburga i zamie
szkał w Hotelu Europejskim  generał- 
lejtenant A. Fiszer.

— Generał infanteryi, A. Kosicz, wy- 
echal do Petersburga.

— W YSTRZAŁ W  WAGONIK. Onegdaj 
godzinie 11-ej wieczorom, w osobowym pociągu 
N r 7, dążącym z Kijowa do Odesy, między sta- 
cyami «Fastów» i < Kożanka», w przedziale wa
gonu I-ej klasy, dowódca achtyrskiego pułku 
dragonów, pułkownik Leontowicz, opatrując re 
wolwer systemu Brauninga. nieostrożnie wystrze
lił. K ula przebiła ścianę i ugrzęzła w L /lanie 
lewej nogi pasażera Titonberga, znajdującego 
się w sąsiednim przedziale. P ierw szą pomoc le
karską okazał pociągowy konduktor-felczor.

— NAPADY. Wczoraj o północy, na rogu 
u l. Brzeskiej i Borysoglebskiej. 3-ch chuliganów 
ograbiło K. Djaczenkę.

— ZŁODZIEJ KIESZl INKO WY. Wczoraj 
zrana, w tramwaju na ul. Funduklejowskiej, puł
kownikowi Rozenbergowi skradziono zegarek. 
Poszkodowany zauważył 10 w porę i głośno za
znaczył. W yjątkowo znajdujący się w tramwaju 
agent policyi tajnej, poznał w jednym z podró

żnych złodzieja kieszonkowego, Dmitriczenko, i 
aresztował go. Zegarka już u niego nie znale
ziono i okazało się, że znajduje się on w kiesze 
ni innego jadącego, pana M. Złodziej, pragnąc 
uniknąć odpowiedzialności, podrzucił zegarek do 
kieszeni panu M. Dinitriczenkę odprowadzono 
do cyrkułu, ale nie na długo, po godzinie bo
wiem zdążył już siam tąd ucipc.

— BANDYCI W  M IESZKANIU REW IRO 
WEGO. W  piątek wieczorom, do mieszkania 
rewirowego cyrkułu łukianowskiego, G. K arpiń
skiego, wtargnęło, po wyłamaniu zamku w 
drzwiach, kilku złodziei. Zabrali oni 50 rb. w 
gotówce, na 100 rb. bielizny, a następnie, nie 
poprzestając na tern, na wychodnem pocięli no
wy mundur Karpińskiego, czapkę, płaszcz nie
przemakalny i portfel. Bandytów nie wykryto.

— PRZY ŁAPA NY  tóEZERTER. W  Ławrze 
poiicya aresztowała D. Biełobrowa, dezertera ze 
125-go pułku kurskiego.

— ARESZTY. N a ul. W .-W asilku„skiej, 
aresztowano G. Barandicza, u którego w kiesze
ni znalezieno rew olw er z jednym nabojem ostrym 
i 2-ma gilzami pustomi.

— N a ul Jam skiej aresztowano G. Straszu- 
na, u którego znaleziono nabity rewolwer.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania B Nagórki 
(Aleksandrowska N r 12) skradziono rzeczy na 
91 rubli.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga.

X  W miejscowościach, w których 
wprowadzono stan wojenny — jak  do
nosi „Strana" — m ają być utworzone 
specyalne kom itety  cenzury, których 
obowiązkiem będzie przeglądanie gazet 
miejscowych przed wypuszczeniem ich 
z drukarni.

X  „Nowjj P u t’“ donosi, że wkrótce 
nastąpić ma! ogłoszenie przepisów uzu
pełniających do praw zasadniczych.

Z zagranicy.

Bankiet stronnictwa niezawisłości w 
Budapeszcie. Z Budapesztu donoszą do 
„Frem denblattu", że członkowie stron
nictw a niezawisłości wydali bankiet na 
cześć bawiących tam  polityków angiel
skich, należących do londyńskiego Eighły 
klubu. Przed bankietem  odbyła się kon- 
fereneya w klubie stronnictwa, a z po
rządku dziennego omawiano najpierw 
sprawę robotniczą. Obradom przewo
dniczył m inister handlu, Kossuth, jako 
prezydent stronnictw a niezawisłych. Ze 
stronj rządu węgierskiego obecny był 
m inister oświaty, hr. Apponyi. Kossutn 
odczytał w angielskim  języku referat 
p. t.: „Ustawa robotnicza i socyalna re
form a na W ęgrzech". W  referacie tym 
uwidocznił wszystko, co tylko W ęgry 
w ostatnich latach na tern polu zdzia
łały i rozwinął program  obecnego rzą
du. Naszkicował treść ustaw y przemy
słowej, k tóra w przyszłym roku wzięta 
będzie pod obrady i zapowiedział u sta
wę homesteod (domową). Ze strony 
angielskiej referentam i byli: Jerzy Toul- 
min i Henryk W alker, obaj członko
wie angielskiej izby niższej. Pierwszy 
zajmował się ustaw am i socyalno-poli- 
tycznym i J la  robotników w Anglii, dru
gi zaś podobnemi ustaw am i w Austra
lii. Przem awiał jeszcze ze strony an
gielskiej członek izby niższej, Charles 
Mac Laren, a ze strony węgiersk:ej 
profesor Bela Foldes. W ieczorem wy
dało stronnictwo niezawisłycń bankiet 
dla gości z „Eighty klubu" w hotelu 
„Royj.1", w którym  ucźestniczyło kilku 
członków węgierskiego gabinetu. Imie
niem Anglików wzniósł toast na  cześć 
króla Franciszka Józefa Mac Laren, a 
hr. Stefan Karolyi króla Edw arda VII. 
Przem awiał również m inister handlu, 
Kossuth, podnosząc węgiersko-angiel- 
ską przyjaźń, um ocnioną obecnem ze
braniem. W końcu przemawiał jeszcze 
m inister oświaty, hr. Apponyi.

Zamordowanie metropolity. Z Kon
stantynopola donoszą, że zamordowany 
został m etropolita w Koricy, stolicy 
sandżaku .w wilajecie m onastyrskim , 
a nie, ja k  wczoraj podano, m etropolita 
w Kastori.

Klęska żywiołowa w Hiszpanii. W 
prcwincyach Alicanta, Granada i Mur- 
cia szalała ogromna burza. W skutek 
wylewów połączenie kolejowe miejscami 
przerwane, a zasiewy zostały zniszczo
ne. W gm inie Santo Nuba wiele do
mów runęło; dotąd wydobyto z pod 
gruzów 25 trupów. Wieś Baza stoi pod 
wodą; obawiają się, że wiele osób tam  
utraciło życie. W Santo Mera rezer- 
woar, przeznaczony do naw adniania pól, 
tak jes t przepełniony, że istnieje oba
wa, iż pęknie, co wywołałoby straszną 
katastrofę. W  miejscowości Vinaroz 
piorun uderzył w fabrykę alkoholu, któ
ra stanęła w płomieniach Szkoda wy
nosi milion pezetów.

Strajki we Włoszech. „Corriere della 
Sera" donosi, że w In tra  i Lago Mag- 
giore 8 tysięcy strajkujących robotni
ków wszczęło krw aw ą bójkę z policyą 
i żołnierzami. Oczekiwany jest stra jk  
powszechny.

Zjazd katolików angielskich. „Matin" 
donosi o konferencyi katolików angiel
skich, zwołanej do Brighton przez „Ro
man Catholic Truth Society". Arcybi
skup W estm insteru i lord Norfolk w 
obszernej przemowie ostro napiętnow a
li politykę antykatolicką parlam entu 
francuskiego. Dziennik paryski z obu
rzeniem podając tę wiadomość, widzi 
w konferencyi etap do wzajemnego 
zbliżenia katolików Francyi i Anglii.

Bunt na pancerniku angielskim. „Jour
nal" podaje telegram  donoszący, że na 
pancerni [Cu angielskim  „Leviathan“, 
adm iralskim  okręcie 3-ej eskadry mo
rza Śródziemnego wybuchł bunt; 60 
m arynarzy zostało aresztowanych i od
danych pod sąd.

Reforma wyburczą w Austryi. Koło 
polskie uchwaliło oświadczyć się za sy
stem em  pluralnym. na mocy którego 
ojcowie rodzin, liczący co najmniej 35 
lat życia, lub osoby, które ukończyły 
średni zakład naukowy, otrzym ują przy 
wyborach prawo składania dwóch gło
sów.

Telegramy.
(Od własnych korespondentów).

Warszawa, 16 września. — Sąd poło
wy wydał pierwszy wyrok śm ierci na 
bandytę Frydrychowskiego.

*

Wczoraj na dwór w Helenowie Łom
żyńskim napadła banda opryszków, za
mordowała właścicielkę i dokonała ra 
bunku.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 15 września. (Urzędowy). 
—Zasiadająca pod przewodnictwem wi- 
ce-ministra Pokrowskiego narada, w 
celu opracowania przepisów o wydawa
niu pożyczek przez Bank włościański, 
pod zastaw gruntów nadziałowyoh, u- 
chwaliła:

1) Nie uskuteczniać operacyi poży
czkowych w guberniach nadbałtyckich, 
w Królestwie Polskiem  i w Kraju Za- 
kaukazkim, wydawać zaś pożyczki ta 
kowe w innych guberniach, gdzie fun- 
koyonuje Bank; 2) nie czynić wyjątków 
dla osób, posiadających prawo własno
ści na g run ta  nadziałowi, wydawać 
pożyczki stowarzyszeniom wiejskim i o- 
sadom, m ającym  oddzielne posiadłości, 
pojedynczym włościanom, jako też współ
właścicielom i towarzystwom; 3) przed
miotem zastawu mogą być własne g run
ta pożyczającego lub nabywane za po
mocą zastawu, pod warunkiem  przepro
wadzenia granic, oraz zdjęcia planów 
z zastawianych gruntów na. rachunek 
Banku; zaleca się przytem usunięcie sza
chownic; 4) koniecznem jest ułatwienie 
formalności, niezbędnych przy nabywa
niu przez włościan gruntów  nadziało- 
wych; 5) pożyczki mogą być wydawa
ne na kupno nadziałów przesiedlają
cych się włościan i na pokrycie kosztu 
nabywanej ziemi, w razie, jeżeli poży
czka Banku na ten cel nie wystarcza; 
6) wysokość pożyczki określa się we
dług oceny normalne] i specyalnej, w 
wyjątkowych razach, 90 procent w arto
ści gruntów , a dla szachownic 60 pro
cent. Posiedzenia narady odbywają się 
w dalszym ciągu. i

Moskwa, 16 września.—W czoraj wie
czorem odbyło się nadzwyczajne ze
branie rady uniwersyteckiej, w celu 
wynalezienia środków podtrzymania 
normalnego biegu wykładów w uni
wersytecie. Na posiedzeniu powzięto 
następującą rezolucyę. Rada uniwer
sytecka uchwaliła uznać uniwersytet 
za otwarty od dnia 15 września.W  nie
których audytoryach przed rozpoczę
ciem wykładów rektor pozwolił urzą
dzić studentom  zebrania, a na dzień 15 
września naznaczony był wiec w sali 
głównej. Jednakowoż, wbrew uchw a
le rady i osobistym wyjaśnieniom  re
ktora, studenci w d. 15 września ze
brali się nie w sali głównej, a w au
dytoryach wydziału prawnego w godzi
nach wykładowych. Z tego pow udu 
nie mogły się odbyć wykłady na wy
dziale praw nym . Bezwzględne pogwał
cenie przez studentów' elem entarnych 
prawideł życia akademickiego w pierwr- 
szym dniu wykładów czyni niem o- 
żliwem wypełnienie przez uniw ersytet 
bezpośredniego jego zadania W sku
tek tego rada postanowiła podać do 
wiadomości studentów, że przekrocze
nie praw' o wiecach pociągnie za sobą 
zamknięcie uniw ersytetu i wydalenie 
wszystkich studentów.

Petersburg, 16 września. — (Urzędo
wy). „Prawitelstwiennyj W iestnik" za
mieścił kopię telegram u generała pie
choty, Grodekowa, przysłaną na imię mi
nistrów spraw wewnętrz. i spraw zagra- 
nicz.: „Charbin, 15 września 1906 r. Pod 
tą  datą w'ydałem rozkaz poniższj Na 
zasadzie umowy, zawartej dnia 17 wrze
śnia 1905 r. w Sypinhaju, między peł
nomocnikami głównodowodzących wojsk 
rosyjskiego i japońskiego, osoby, nieza- 
liczone w poczet stałych mieszkańców 
okręgów ząiętych przez arm ie rosyjską 
i japońską m ogą przechodzić z jedne
go okręgu do drugiego tylko za ze
zwoleniem władz obu wojsk. Obecnie o 
w skutek zrobionego przez rząd japoński 
zniesienia m em orandum  sypinhajskiego, 
Najjaśniejszy Pan zatwierdził dnia 27 
sierpnia 1906 roku poniższe postano- 
w ienia rady ministrów: 1) Uwzględnić
propozycyę rządu japońskiego i 2) wy
jaśnić, że poddani japońscy w półno- 
cnyeh prowincyach Mandżuryi zajętych 
przez wojska rosyjskie korzystać mają 
z tych sam ych praw  eksterytoryaluości 
co i inni cudzoziemcy, nie podlegając 
również władzom rosyjskim  w spra
wach cywilnych, ani też w spraw-acb 
karnych. W  razie popełnienia prze
stępstwa, winowajca—poddany japoński, 
będzie wydany władzy ojczystej. Dzień, 
od którego obowiązuje to Ńajwryższe 
rozporządzenie, dotyczące umowy uzu
pełniającej i kasujące m em orandum  
sypinhajskie, mvażać należy 15 wrze
śnia 1906 roku. O tern podaję do wia
domości władzom odnośnym  dla ści
słego przestrzegania powyższego rozpo
rządzenia". Rezporządzenie to zostało 
zakomunikowane władzom cywilnym i 
wojskowym na Dalekim Wschodzie.

Petersburg, 16 w rześn ia --P rezes pe
tersburskiego sądu wojenno-okręgowe- 
go, generał-lejtenant baron O sten-Sa- 
cken, mianowany został stałym  człon
kiem  głównego sądu wojennego, jego 
zaś miejsce zajmie prezes o deski ego są- 
d u woj enno-oKręgowego—generał-le j te- 
nant Rylke.

Moskwa, 15 września. — W dniu 11 
września otrzymano zawiadomienie o 
motywowanym referacie naczelnika m ia
sta  z powodu czynności inspekcyi fa
brycznej. Obecnie, jak  donosi naczel
nik miasta, żadnego referatu, ani skar
gi on nie posyłał.

Petersburg,. 15 września.—Senat wy
jaśnił, że do Żydów stosowanym bywa 
tak  samo 56-ty parngraf ustaw y o od
bywaniu służby wojskowej, jak  i do 
pozostałej ludności. Dlatego też powoły
wani Żydzi, w razie u tra ty  jedynego, 
zdolnego do pracy członka rodziny, po 
przyjęciu go na służbę, m ają prawo być 
uwolnieni do rezerwy, choćby w okrę
gu, w którym  Żyd ten jest powoływa
ny, zaciągano .do s łużby ''n astępu ją
cych z kolei Żydów, mających ulgi 
pierwszego stopnia, a naw et jeśliby w 
tym okręgu Żydów było za mało.

Petersburg; 15 września.—Trzynaste
go września, podczas postoju w zatoce 
Pitkapas, Najjaśniejsi Państw o oglądali 
jach t „Newę", który przybył z Kron- 
sztadtu, * oraz krążowniki i torpedo
wce, towarzyszące jachtowi cesarskiemu

„Standart" podczas jazdy po zatoce 
Fińskiej.

Saratów, 15 września. — Popełniono 
kradzież w cerkwi kolejowej: skradzio
no dzwon, ważący 15 pudów.

Wilno, 15 września.—Zebrani dzisiaj 
w Kobry niu na otwarcie komisyi rol
nych wójtowie i delegaci włościańscy, 
po nabożeństwie za pomyślność rodzi
ny cesarskiej, postanowili złożyć u 
stóp Tronu zapewnienie o swych uczu
ciach wiernopoddańczych.

Tyflis, 15 września.—Z Eryw ania te
legrafują, że pobyt w okręgu orduba- 
ckim uciekinierów zangezurskich zao
strzył stosunki między Ormianami 
i Tataram i. Zdarzyły się dwa napady; 
są zabici i ranni. Przedsięwzięto środ
ki celem szybszego wysłania ucieki
nierów do miejsc stałego pobytu. W  
okręgu kaukaskim  założono nowre śre
dnie zakłady naukowe na koszt społe
czeństwa miejscowego, bez udziaiu 
skarbu. W  tych dniach otwierają się 
w Ery waru u i w Georgiewce progimna- 
zya; a w Karsie i Szemasze szkoły re 
alne. Lekcye rozpoczęły się w term i
nie określonym i idą trybem  normal- 
nym.

Petersburg. 15 września. — M inister 
oświaty rozesłał do kuratorów okręgów 
naukowych okólnik w którym  zezwala 
powoływać kobiety z wyższem w ykształ
ceniem do wykładania wszystkich przed
miotów w czterech niższych klasach 
średnich zakładów naukow jeh.

Helsingfors, 15 września. — Trybunał 
najwyższy w Abo przekazał sprawę 
Finlandczyków, którzy brali udział w 
powstaniu wyborskiem sądowi w Hel- 
singforsie, wychodząc z zasady, że o- 
skarżonycb sądzić trzeba nie za prze
stępstwo polityczne polegające na dą
żeniu do obalenia ustroju państwowego 
w Rosyi, a tylko za jawny bunt. Sąd 
wrojenny w Sweaborgu określił przestę
pstwo rokoszan, jako bunt jaw ny pod
niesiony w celu poparcia żądań gru- 
py pracy.

Pierwsze posiedzenie sądowe odbę
dzie się dnia 16 września.

Na ogólnym wiecu kolejowcy rejonu 
„W yborg—Biała wyspa" postanowili w 
dalszym ciągu strajkować.

Kaługa, 15 września.—Gubernator po
czynił starania o utworzenie komisyi 
rolnych w pięciu powiatach.

Rewel, 15 września.—Generał-guber- 
nator wydał rozporządzenie wykarczo- 
wania wzdłuż traktów i dróg parafial
nych w szystkich krzaków rosnących 
po obu stronach drogi na odległość 10 
sążni; w razie niew ykonania rozkazu 
winowajcy grozi 1,000 rubli kary  oraz 
uskutecznienie robót na jego koszt. 
Rozporządzenie to wydane zostało w sku
tek coraz częstych wypadków strzela
nia z zasadzki.

Charków, 15 września.—Do rzem ieśl
niczej szkoły robotników uczęszcza na 
kursa przeszło 500 osób. Szkoła znaj
duje się pod zarządem profesorów; 
w skutek jej nadzwyczajnego rozwoju 
istnieje projekt przekształcenia szkoły 
na uniw ersytet indowy.

Petersburg, 15 września. — Rada m i
nistrów w dniu 15 września uchwaliła 
wprowadzenie w Chersoniu i powiecie 
chersońskim  zamiast stanu wojennego 
stan ochrony wzmocnionej.

Rada wojenna odrzuciła podanie ce
sarskiej akadem ii wojenno medycznej o 
przyznanie jej autonomii.

Kwestya przyznania autonom ii aka
demiom duchownym będzie rozpatry
wana na przyszłym ogólnorosyjskim 
soborze kościelnym.

Woroneż, 14 września,—Napierw szem  
jesiennem  zebraniu rady miejskiej po
stanowiono wyrazić prezesowi rady mi
nistrów swe głębokie oburzenie z po
wodu występnego zamachu w dniu 12 
sierpnia.

Astrachań, 15 września. — Otwarto 
zjazd przemysłowców wołżsko-kamskie- 
go handlu rybam i; obecnych jest 160 
członków. Zjazd wysłał do cesarza de
peszę telegraficzną z wyrażeniem uczuć 
wiernopoddańczych. Odczytano wiele 
referatów.

Wilno, 15 września. — Na mocy roz
porządzenia naczelnika okręgu poczto- 
wo-telegraficznego wstrzymano w W il
nie dostarczanie listów pieniężnych do 
domów,

Białystok: 15 w rześnia—W iadom ość 
o napadzie w m ajątku „Talwice", gm i
ny zabłudowskiej, w celu wymuszenia 
pieniędzy, okazała się fałszywą. Rząd
ca m ajątku, Lado, upozorował napad 
dla osiągnięcia pozwolenia na broń. La
do pociągnięty został do odpowiedzial
ności sądowej.

Odesa, 15 września.— W ydział m edy
czny postanowił w ystarać się o pozwo
lenie na przyjmowanie osób, które u- 
kończyły in sty tu t weterynaryjny, na 
5-ty semestr, po zdaniu egzaminu z 
anatomii.

Petersburg, 15 września. — W  pierw 
szych 7 m iesiącach zwykłe dochody 
wyniosły 1207,9 milionów rubli, t. j. o 
106,6 milionów więcej, niż w roku ze
szłym. Od dn. 1 stycznia do dn. 20 
sierpnia eksport przewyższył import o 
266 milionów rub. W 1905 r. prze- 
wyżka ta  wynosiła 269 mil. rb. W  ro
ku bieżącym wwóz wyniósł 354 mil. 
rub., wywóz 630 mil. rb.

Petersburg, 16 września.—W iększość 
członków narady pod przewodnictwem 
Łangowaja nie zgodziła się na nie
zwłoczne zniesienie porto-franca  na 
Dalekim Wschodzie.

Główny zarząd monopolowy postano
wił uzbroić w rewolwery poborców, 
strażników i sprzedawców.

Riazań, 16 września.—Pięciu złoczyń
ców ograbiło artelszczyka, zabrawszy 
mu 8,000 rubli.

Odesa, 16 września,—W  ciągu osta
tnich 3-ch miesięcy wyemigrowało do 
Ameryki 2,500 Żydów.

Na wiecu słuchaczek wyższych k u r
sów uchwalono rozpocząć zajęcia.

Charków, 15 wuześnia. — Ekspertyza 
wykazała, że śmierć artystk i Androso- 
wrej nastąpiła w skutek zakażenia g ru 
bej kiszki bakteryam i .zarazy syberyj
skiej.

Władywostok, 15 września.—Na sta
tku  „Long.nur" wysłano z Władywo- 
stoku do Czifu 75,000 pudów m ąki ze 
składów intendentury, Jako jeden z pró

bnych eksportów przybyłe 25,000 pu
dów z plombą kom ory celnej. Po roz
pakowaniu okazało się, że transport ten 
zawiera 41 pud. butelek, 3 stare topory, 
6 ćwierci wódki i dużo starych gratów'. 
W innym  transporcie znaleziono kau
kaskie kindżały, szable i noże Gruzi
nów, którzy przyjechali po odebranie 
transportu, aresztowano.

Kiszyniów, 16 września. — (Od kor. 
urzęd). Żabity został we wsi Mendyk, 
powiatu sorokskiego, obywatel Organo- 
w'icz; zabójcy zbiegli. Podejrzenie pada 
na niedawno przybyłych robotników

Bachmut, 16 września.— 8 złoczyńców 
napadło na m ajątek p. Gleszczejewa, 
w gminie sorokskiej, zabili stróża no
cnego, związali właściciela i trzy osoby 
ze służby, zabrali 19,000 rubli i zbiegli.

Kielce, 16 września.—Zabójca Millera, 
Duda, i znany z grabieży w powiecie 
olkuskim  Franciszek W rona, skazani 
przez sąd wojenny na karę śmierci, zo
stali rozstrzelani.

Budapeszt, 15 wrrześnia.—Dziś zakoń
czyły się obrady kongresu geodezyj
nego. Darwin zaproponował zwołanie 
następnego kongresu w 1909 roitu 
w Cambridge.

Sztokholm, 15 września.—Aresztowa
no pewnego dziennikarza, Finlandczy- 
ka, niedawno przybyłego z Findladyi. 
Aresztowany zeznał, że przybył tu  w 
celu rabunku.

Pensacola (Floryda). — Burza uszko
dziła prawne wszystkie domy. Na brze
gu leżą gruzy domów i szczątki okrę- 
tówn Wiele statków  parowych i ża
glowców zostało wyrzuconych na brzeg. 
S traty w' Pensacoli wynoszą przeszło 
2 miliony rubli.

Jerozolima, J15 w rześn ia .—JSkutkiem 
zgodzenia się sułtana na żądania An
glii, ustanowiono ostatecznie granicę 
Egiptu  na półwyspie Synajskim. Komi
sarze pograniczni wyjeżdżają.

Manneim, 16 w rześnia—Zjazd wybrał 
Bebla i Singera na prezesów partyi 
socyal-deniukratycznej, poczem Singer 
zamknął zjazd.

Pensakola (Floryda), 16 września. — 
W skutek burzy wczorajszej zatonęło 
30 łódek rybackich. Tor kolejowy ze
psuty na przestrzeni 30 mil. Istnieje 
obawa o los 4 kanionerek.

Londyn, 16 września.—Z powodu po
głosek o zamierzonym jakoby przez 
anarchistów przyjezdnych zamachu, wiel
ka synagoga londyńska strzeżona była 
ubiegłej nocy przez kordon policyi.

Hawana, 16 września. — Rząd amery
kański objął w posiadanie Kubę. Mini
ster wojny, Taft, formalnie ogłosił się 
gubernatorem  Kuby i oświadczył, iż 
rząd am erykański ucieka się do tego 
kroku, boi ąc zmuszonym okolicznościa
mi; jedynym  jednak celem rządu je s t 
przywrócenie pokoju i utrzym anie po
rządku do chwili sformowania nowego 
rządu.

Echa ze świata.
W  ostatnich dniach o- 

Próoy kierowa- dbyły się vr Berlinie, w 
nia balonem, obecności generalnego 

inspektora wojsk, Wer- 
neburga, próby z balonem m ajora Par- 
sevala Pierwsza próba nie udała się 
z powodu przerw ania się liny sterowej; 
po naprawieniu uszkodzonego steru, 
puszczono balon powtórnie w powietrze. 
Balon uniósł się do wysokości 100 m ; 
skierowany przeciw wiatrowi, płynął z 
dość znaczną szybkością przeciw prą
dowi powietrza. Siedzący w łódce ba
lonu wrynalazca wykonał balonem k il
ka obrotów, poczem spuścił się na zie
mię, gdzie otrzymał gratulacyę od wi
dzów.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, 
za  którą też Redakcya nie odpowiada.

Przy lecznicy ‘ „chirurgicznej i tera
peutycznej" (Bulwar Bibikowski Nr 4 
telef. 1394) otwarto am bulaioryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatoryum  ordynują następu
jący lekarze:

Ćh. wewnętrzne— drzy: Bobowski, By
lina, Cichocki, Hofman, Knotte, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski. Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe— drzy: Dobrogajew, Tu
liszkowski i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Chomiakowa i Pie
tkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr. T ur
ski.

W  pracowni lecznicy dr A. Mo
drzewski wykonywa rozbiory chemiczno- 
mikroskopowe (analizy).

Giełda Petersburska.

16 września 1906 r.
4%  Państw ow a r e n t a ................................. 695/s
41/a% Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. —
5%  pożyczk prenk 1864 r ............................  341ł /2

,, „ 1866 r ............................  2531/*
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 214
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 373 

„  Petei sb. D yskont.-Pożyezk.. . . 383
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 337
„ T-a Odlewni stali „Sormowo". . 1528/*
„ Brańsk. Relsk. F ab ............................ li 12V2
„ Putiłow sk..............................................  81
„ Bakińsk. T-a N afto w...................... 450

Udziały Naft. T-a Br. N ocel . . —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 135
„ Petersb. P ryw at, i Komm. . . .  —

Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
„ ^“i(P " ’! !■ 11 '
„ „H artm an1 1 ..............................................316

5°/0 Pożyczka 1905 r. . . . . .  . 843/8—85
„ 1906 r ........................................ 81»/„

Usposobienie z papieram i dvwidendowymi 
ku końcowi giełdy i i eco słabsze; z funduszami 
mocniejsze. Z premiówkami stałe.
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Paltoty nieprzemakalne
najnowszych fasonów 

na sezon 1906 r.

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

poleca w  ogrom nym  w yb o rze

Skład 7abr*czny

T-wa „ P R O W O D N I K ”
Kreszczatik Nr 23.

Rzadka okazy a

501° bez blagi 50°|°-
P r o s i m y  s i ę  p o ś p i e s z y ć  i p r z e k o n a ć

Kreszczatik Nr 42 Kreszczatik Nr 42.

OKAZYJNIE
m o dno -ga ianieryjny m agazyn

„EKSPLO ATACYA"
poleca wszelkie towary h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  z rabatem  50°/0 od cen

fabrycznych.
Kolosalny wybór ubrań d o  d a m s k i c h  j e s i e n n y c h  i b a t o w y c h  

k o s t i u m ó w .  Agrem enty, aplikacye, koronki i wiele innych towarów ga
lanteryjnych. A877

WIELKI MAGAZYN MANUFAKTURY

33 D I E Ł  O” A907

Dieto
Dieto
Dieto
Dieto

na rogu ul W. Wasilkowskiej i Karawajewskiej d. Ślinko

Telefon 1051.

wielki m agazyn z najrozm aitszym  asortym entem  ruskich i zagrani
cznych m anufaktur.
ma za zasadę zaopatrywać publiczność najpraktyczniejszym i i elegan
ckimi tow aram i po cenach tańszych, niż w innych magazynach.
mając wielki wybór towarów, poczynając od rzeczy najpotrzebniejszych 
do najzbytkowniejszych, nie m a konkurentów .
w każdym  sezonie otrzym uje codziennie partye najm odniejszych tow a
rów. Co sobota sprzedaż resztek.

Magazyn Damskich Kapeluszy
A fi Bon Gout

przeniesiony na Kreszczatik Nr 40.
Poleca na sezon jesienny w wielkim  wyborze kapelusze najnowszych mo

deli z a g r a n i c z n y c h .  A844

P o l s k a  P a r o w a  F a b r y k a  F a r b  o l e j n y c h  >i p o k o s t u

A. G, Pataw skiep  w Kijowie
e g z y s t .  o d  0892 r .

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
# wMTCin artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik, 

z okazami tarb gratis. Adres fabryki i gtównego składu. Plac Aleksandrowski Nr 6 
dom własny. Tel. 2048. W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

Fortepiany i Pianina

Fabryki „ A . S T R O B P  w Kijowie.
Sprzedaż w cenach: 375 do 500  rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska 27 Telefon Jfa 185. 767

“ k a
Centralny skład Towarzystwa Schaeffer i Budenberg

A587 K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  M rJ  5 .

A rm atura do pary, wody .i gazu, Manometry i Wakuu- 
m etry, Term om etry i Pyrom etry , Pom py wszelkiego ro
dzaju, Tarany, Hydropulty, Sikawki i wszelkie przybory 
ogniowe, Zegary kontro lu jące, Regulatory, Indykatory, 
Liczniki, Gwizdki parowe i Syreny, Tachom etry, Dynamo- 

m etry, Oliwiarki, Urządzenie głębokich studzien.

i

R U D O L F  M U L L E R  
K i j ó w ,  

Ż y l a ń s k a  N r  2 4
'iWttu ---- — ------

z a  K o n k u r e n c y ą
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami ze sta  lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n i a  
z  k o l c z a 

s t e g o  stado
w e g o  c y n 

k o w e g o  
d r u t u  

A694

Aluminiowe kuchenne naczynia o- 
gniotrwałe i najhygieniczniejsze 
poleca m a g a z y n  w Kijowie

N r  7 K r e s z c z a t i k  N r  7.

Skład pomników labra 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że

laznych

S. P I

Oryginalne tylko w rosyjskiem  o skowaniu z czerwoną etykietą głó
wnego przedstaw iciela p. F a b i a n a  K l i n g s l a n d a .

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

(NO
<1

Dostawca Towarz. Spożyw. Dróg Połud.-Zach. 
zatwierdzony przez Ministerstwo Finansów 1899 roku

I—  Rosyjski Zw iązek Roboczy
k r a w c ó w  m ę s k i c h .

Kijów, Kreszczatik 58, w domu, gdzie m agazyn Indrzyszka.
Na sezony jesienny i zimowy otrzymano wielki wybór m ateryałów angiel

skich i rosyjskich fabryk. Przyjm uje obstalunki na ubrania cywilne, wojskowe 
formowe. Dla panów studentów znaczne ustępstwo. A936

Tylko jeden rubel
Za okulary nikl. i pmce-nez nikl. lub 

rogowe ze szklarni najwyższego gatun
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A l e k s a n d r a  B o j n o w s k i e g o .
W szelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, B i n o k l e  teatram e, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote 

lu Rzymskiego. A73C

Dom jfantflowy Jedwabiami
i  G. I. FURM ANOW A
€

K r e s z c z a t i k  N r  II,
obok giełdy,

otrzym ał wielki wybór:

sukna francuskiego, welwetu angielskiego, 

aksamitu fiisfon, pluszu d la
o k r y ć .

M n ó s t w o  najnowszych jedw abnych i półjedwabnych tkanin na 
suknie i bluzki. Boa, halki i pasm anterye. Ceny stałe. A937

\tllH  m °dalista poszukuje korepety- 
OllIUi cyi. W ,-Podwalna Nr 29—21

Ró81

Q nr7pH flip« dywan an£- 3l/*X 41/2, ze-O JlIA C uajęi gar stary, futro dam skie, 
kołnierz, mufka, gorżetka. W  -Podwal
iła 16, m. 8. R620

In łp l i i rp n ł  m 0̂(̂ a Polka, poszukuje 
. li'Aii toulll* m iejsca towarzyszki do 
zarządu domem, lub kasyerki. W iado
mość: Funduklejowska Nr 36, m. 13, 
od godz. 10— 12. R615

Osoba poważna pilnowania chorej,
bony, do zarządu domem lub jakiejkol
wiek. W arunki najskrom niejsze. Bar
dzo potrzebuje pracy. W.-Włodzi
m ierska 95, m. l, p. Dobrowolskiej dla 
L. S. R585

W f ta lin u i sPrzedaj 4 miększą ilość ma-
UdllUyl jątków , obejmujących od 

200—2,000 morgów. Inform. P iotr Sa- 
lawa, Lwów, ul. Kopernika 58. R649

W.-Wasylkowska Nr 140

W ypłata za pomniki 
przyjm uje się na najdo
godniejszych warunkach 
najm niejszem i ratami.

IKijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
j poczty, telef. 386.
Kupuje, według najwyższych cen, roz
maite starożytne przedmioty, drogie ka
mienie i perły. Zwracać się listownie 

| lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te
lefon 386. A896

U c z ą s t k i  z i e m i  w nąjpołudniowszej 
części Krymu, udzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli wilii przy samem  morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro 
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

B r. ^Wajsman
KIJÓW, Kreszczatik 9, telefonu 1408.

K A L O S Z E
Rosyjsko-Amerykariskiego Towarzystwa

wyrobów gumowych w St.'Petersburgu.

Sprzedaż wyłącznie pierwszego gatunku.

Otrzymano żółte kalosze i inne gatunki 
naj nowszych fasonów.

A—885

Ofiirl p n i a k  z długol. prakt. po- 
OlUUi l U l a l \  szuk. korepetycyi zna 
gruntow nie przedni, kursu  gimnaz. Mo
że być przychodź, lub z calem utrzym .; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po pul. lub 
list.: Tarasow ska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Lekcye Buchaiteryi
udzifda autor artykułów  w dzied. buch 

w miesięczniku „Szczetowodstwo“,
I. Kiperm&n, M.-Błagow. Nr 57, przyjm. 

od 2— 7 po południu. R519

Pierwszorzędny Holel-Pensyonat
Tekii Nałęcz-Swaryczowskiej w W ar
szawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 5, 
pałac JW . hr. A. Krasińskich, telef. 
8266. Pokoje od 70 k. do 5 r. Życie 
1.60 k. Kuchnia doskonała. R373

I n tp l i i rp n tn a  osoba Przyimie na wx-illiU fl^D lIllia  chowanie dzieci za m a
tę wynagrodzenie. Gogolewska Nr 4, 
m. 15. R613

A nrrlo oo  cherche leęons, Kreschtchatik 
n l lg ld lu j  41, lodg 28. Yisible jusqu’a, 
11 ńeures. R646

Studenf-matem.
W ymagania skrom ne. Berezowska 26, 
m. 10 R594

nilłnrlu czł°wiek’ Mdekat w nędzy, pro- 
lY.fUUjf si o wsparcie. Adr.: Redakcya 
„Dzień. Kijow.“ dla Michejewa. Ró89

Słuchaczka kursów posiada prak.
i teor. jęz. poi., ros., fr. i niem. poszuk. 
lek. Ldz. lek. muz. Funduklejow ska 
72, m. 8. R593

NaU/iPQ (P°lka) poszuk. posady. Franc. 
Wilio niem. (teor. i prakt.), przedm. 

gimn., muz. M.-Zytomierska 14, m. 3.
R599

Qrjj jakiejkolwiek szukam (woźnego, 
-dlijf szwajcara) lub podziennej przy 

nowobuduj. się domu. Adr. w reda- 
kcyi dla B. P. R652

M ło d a  a- szuka pos. bony, z szyc.,

m. 2.
posiada rekom  Lwowska 6,

R597

JL lnrjg naucz, z kilkuletnią prakt., po- 
■lllUud szuk. lekcy i m uzyki i polskie
go. Skończ, lepszą pensyę w Warsz.. 
godz. wulne do 4-ej. W .-Podwalna 29,' 
m. 6. R607

Dziecinny bazar,
Funduklejow ska 44, poleca: wielki wy
bór guniek, serdaków i ubrań dziecin
nych, oraz przyjmuje obstalunki da

m skich i dziecinnych strojów.
A923

P n t n o h n i  o a  2 kasyerzy z kaucyą 
rUlIZ-CUlll 0 4  1,000 rb. W ynagr. 50
rb. i utrzym anie dla kawalera. Sofijo-
wska 13, m. 2, N. G. A9.31

Podejmuję się domów, ^majątków i
nieruchomości. Sofijowska 13, m. 2. 
N. G. A930

Grupa nauczycielek
przygotowuje panienki do zakładów 
naukowych miejscowych, warszawskich 
i galicyjskich. Informacye codziennie 
od 12—2-ej>  Puszkińska 35, m, 7.

Ra 76

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 

S .  Z w i e r z c h o w s k i e g o
w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531

w Londynie ( GranJ Prj*J ( złoty medal
w Paryżu złoty medal.

Czesko-ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostium y do gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W.-Wasilkowska 10.

Tania W ypożym lm
książek M .  O L S Z E W S K I E J ,  

K O Ś C I E L N A  N p  12.
Nowości w polskim, francuskim  i niem.

językach. A.929
KIERUNEK BEZSTRONNY.

^ l o w o o t w o r z o n y
M A G A Z Y N

Ubiorów Dziecinnych
Zofii Kochanowicz

Kijów, Kreszczatik Nr 22, w podwó
rzu (Grand-Hotelj l-sze piętro.

Ani r lo i co  cherone leęons Boite Nr 
n ll& ld lu u  213, Bureau de poste Kieff.

R647

1 -  f b i p ę i o p i n u  wybornej ziemi, na 
2  Ućluolęul i i  f przedm ieściu Kijo

wa, odda się ogrodnikowi na dogodnych 
warunkach w dzierżawę. W iadomość 
u W-go M. Janczewskiego, W .-W asil
kowska Nr 81 . Re 12

D7 Qf|n , lub ekonoma szukam  posady 
n i W  prakt. 14-ietnia, we wzirow., 
gospod., wymag. skromne. Adr.: Bru- 
siłów, gub. kij., Woronowicz. R553

M Jnrlg  os°ba, ze świad. 4 ki., poszuk. 
lYlfUUd posady do dzieci, może przyg. 
do gimnaz., zgadza się wyjech.: W .-W a
sylkow ska 85, m. 2, M. I. R640

Rnni /  szuk- Pos- d° dzieci 3—4 lat, 
DUIIjf pos. rek. Basejna Nr 1, zapytać 
w jadłodajni. R598

Ofnrl m at. poszuk. lekcyi, zgadza się 
Ollll li  za obiady. _ Tereszczenkowska 
Nr 11, rai Tb, M. Święcicki. R653

ZD nru-io świeżo przybyła Polka z pat. 
Td i y Zd  fakul. filolog, i gimnaz. 

warsz., szuka posady w kraju, lub za 
granicą, N esterowska 5, ni 9, od g. 
12 do 2-ej. R654

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE
FunduklejowsKa Nr. 4.

Poleca kasy stalowo - pan
cerne najnowszej konstrnk- 
cyi po cenach nizkich. Cen

nik 1 wysyłam na żądanie.
A83—3—

Z A K O
Kreszczatik Nr 24.

J e d w a b i e ,  S u k n a ,  W e ł n y ,

m ateryały na wizytowe i b a l o w e  
tualety, ciepłe k o ł d r y  i chustki

Ceny bardzo fanie,
z puwodu taniego lokalu.

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

Mydła do bielizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki m a

g istra  farm acyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła je s t bez konkurenćyi! 
Oszczędność 30— 50% wobec innych 

gatunków . A533-50-7

Rzym .-Kat. To w . Dobr.
Otworzywszy „Biuro Prącym dl i do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o z\i racanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
1 .uratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Z powodu pareelacyi części ogrodu 
pod place sprzedaje ogród pomologiczny 
d-ra K. Zawady w Częstochowie b. ła
dne d r z e w k a  o w o c o w e  w ko
ronach po 35 i 45 kop. sztuka, róże 
nizko szczepione w 100-tu najładniej
szych odmianach po 20 kop. Katalogi 
na żądanie. A912

PffoH Qlłor  Posiack liczne I  poważ, re- 
DULildl lul  komen. oraz długol. prakt. 
służb., poszuk. posady Oferty listów.: 
Dionizjewski zaułek n r 6, m. 2. dlaG ra- 
bianki. R609

O*..r| med., masażysta, udziela też 
Ollll li  korepetycyi. W achnowski, Ti 
mofiejewska Nr 8—3. R6P8

Administracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y

p. E. Opęchowski
upoważniony jes t do przyjmowania pre

num eraty i inseratów.

ś I a t k i  p a r o w e ^
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je
go dopływach „2-go Towarzystwa Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekateryiiosiawskiej.

Z Kijowa . . • • 9 g. r. i 5 g. pp
„ Ekaterynosław ia . 8 g. r. i 5 g! pp

2) Kiiowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9g . r. i ż 1̂  g.pp.
„ Homla . . . . 8 g. r. i 1V2 g.pp.

3) Kiiowsko-Czernihowskiej.
Z K ijo w a ...................................5 g. pp.
„ Czernihowa . . . .  5 g. w.

4) Kijowsko-Pinskiej. '
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy 1 piątki o g. 10 r, 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątk i. . . o g. 8 r.

5) KHowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . o 10 g. r. 6 g. w, 
„ Czarnobyla . o 8 g. r . i s g . w ,

6) KMowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy ’ piątŁi o 2V8 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor 
ki, czwartki i piątki o 6 g. r.

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zm u
szeni są przesiadać do drugiego paro 
statku. Ż Łojewa do Mohylewa paro
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( C0fj7ipnrv
8) Homel-Wietkowskiej ( °QZier 

Uwaga. 1) Oprócz statków poczto
osobowych na wszystkich liniach b 
kursowały statk i towarowo-osobow 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezc 
we na przejazd do letn isk  są nie
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Proreznaj Nr 9, róg Puszkińskie 

   ^   -----


